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Mussoiini organizatorem spisku.
Senzacyjne rewelacje prasy francuskiej o spisku katalor.skim.

Za kulisanu spisku kataloóskiego.
G a rib a ld i p o zo s ta w a j na ż o łd z ie  w ło s k im . W ystąpien ie  franc. m in. sp ra w  w e w n .

P A R Y Ż , 6. 11. (A W ). K o n tro w e rs ja  m iędzy  p ra s ą  ! z  jeg o  p o lec en ia  za in ic jo w a ł i s fin an so w ał sp ise k  ka - 
f ra n c u sk ą , a  w io sk ą  z  p o w o d u  z a jść  fa sz y s to w sk ic h  | ta ło risk icn  s e p a ra ty s tó w , ta k , że  o d p o w ie d z ia ln o ść  za
w  m ie jsco w o śc iach  n a  g ra n ic y  f ra n c u sk o -w lo sk ie j ,  p rz y ­
b ie ra  c o ra z  o s trz e js z e  fo rm y . „ P e tit  P a r is ie n "  p isz e : 
„N ie tw ie rd z im y , że  M u sso iin i by l p o in fo rm o w an y  o 
ty ch  m ach in ac jach , a le  o b e cn e  p rz e s tro g i  p o w in ie n  on 
z ro z u m ie ć  i v\ żadinym  w y p ad k u  m e  p o w in ien  ićh 
ignorow lac . Je s t  to  rz e c z ą  n ieb y w a łą , by jego p o lic ja  
p o lity c z n a  k rz ą ta ła  się  n a  te ry to r ju m  fran cu sk iem , z w o ­
łu ją c  z g ro m a d z e n ia  i o rg a n iz u ją c  zam ac h y . G dyby  
n ie  z d e m a sk o w a n o  n a re sz c ie  p ra w d z iw y c h  sp ra w c ó w , 
t rw a ła b y  p ra w d o p o d o b n ie  w  d a iszy m  c iąg u  agitacja! 
p rz ec iw  I-rancji. „L ‘0 u e v r e “ p o su w a  się  n a w e t tak  
d a le ce , że  w y ra ż a  p rz y p u sz c z e n ie ,
IŻ  PO D  K IE R U N K IE M  M U SS O L IN IE G O  I JEG O  FU N ­
D U SZ A M I O R G A N IZ O W A N O  W  PA R Y Ż U  P R O P A ­

GANDĘ A N T Y F A S Z Y S T O W S K Ą . , 

„ Q u o tid le n “ d o n o s i, że  m in. sp ra w  w ew n . S a r-  
r a u t  w y s tąp i! n a  ra d z ie  m in is tró w  z  m o w ą , w  k tó re j 
c ię żk o  o b w in ia  M u sso lin ie g o . P . S a r ra u t  o św iad czy ł, że  
pu łk  G a rib a ld i, jak o  b ę aą cy  w słu ż b ie  M u sso n n ie g o

to  sp rz y s ię że n ie  m ia łab y  p a ś ć  n a  re p u b lik ę  f ra n c u sk ą . 
S p iskow cy  o b jec y w a li so b ie , że  w  te n  sp o só b  doplro- 
w a d zą  do  n a p rę ż e n ia  s to su n k ó w  fra n c u sk o -h isz p a ń ­
skich  i w zm o cn ien ia  p rz y ja ź n i w lo sk o -h isz p a ń sk ie j.

PA R Y Ż , 6. 11. £AW ). Dzi. u n ik i fran c u sk ie  d o ­
n o sz ą , że  w zw iązk u  z  p rz em ó w ien ie m  Lm jn . S a r ra u ta ,  
B rian d  o św ia d c zy ł, że  z a ż ą d a  w y ja śn ień  o d  rz ą d u  
w ło sk ieg o .

Z E Z N A N IA  GARIBALDIEGO.
P A R Y Ż , 6, 11. 'IW j. -S p ra w a  pu łk . G a rib a ld i s t a ­

ła s ię  n iezw y k ły m  sk an d a lem  p o lityczny ;m . G a rib a ld i 
p rz y z n a ł się  b ez  w ah an ia  p rzy  w czo ra jszem  p r z e s łu ­
c h an iu , że  byl sz p ieg iem  n a  ż o łd z ie  w łosk im  i że 
w e rb o w a ł lu d z i w ś ró d  p rz e c iw n ik ó w  fa szy zm u  w e  
F rancji d ia  sp isk u  k a ta lo ń sk ich  s e p a ra ty s tó w 1, plo to , 
a że b y  ich n a s tę p n ie  z d ra d z ić  po lic ji fran cu sk ie j, z a  co 
o irż y m a l w y n a g ro d z e n ie  w w y so k o śc i 400 ty s . K rów , 
rz ek o m o , od  rz ą d u  w ło sk ieg o .

Poległym towarzyszom w hołdzie.
W  dniu d z is ie jszy m  P o lsk a  ro b o tn ic z a , jak o  w 

3 -c ią  ro czn icę  w y p a d k ó w  lis io p a d o w y c h  czci p am ięć  
o fia r , sm u tn e j pam ięc i rz ą d u  C h je u o -P ia s ia , k tó re  w 
o b ro n ie  praw  k lasy  (pracującej p a u ły  na  b ru k a ch  KraĄ 
k o w a , B o ry sła w ia  i T a rn o w a .

Cały lu d  p ra cu jąc y  sk ła d a  h o łd  p o leg ły m  to w a ­
rz y szo m . Z  'eh  bo w jen i życia  i o fia rn e j śjm ierci c z e r ­
p ie  d ia  siejbie w z ó r  n iez m o żo n e j, n-eyow  s irz y m a n e j n i- 
czein p racy  d ia  n a jśw ię tsz y ch  ięe ji i je ś li trz e b a  
w y trw a n ia  d o  o s ta tn ie j k ro p li k rw i p o d  sz ta n d a ra m i 
spraw-y ro b o tn icze j.

Wiec młodzieży akademickiej 
domaga się zniesienia czesnego.

W A R S Z A W A , 6. 11. (teł. w ł.). D ziś o d b y ł się  
w iec ak ad e m ic k i w s p ra w ie  z n iż en ia  Opłat akcłdem . 
W ie c  o d b y ł się  p rz e d  gm achem  p o lite ch n ik i. P o  w iecu 
m ło d z ież  ru sz y ła  p o ch o d em  do M in is te rs tw a  o św ia ty  
n a  u l. B ag a te li, gdz ie  de jegac i p rz ed ło ży  i w icep rem ie ­
ro w i R arllo w i s w e  p o s tu la ty . M in is te r  B arie i p rz y rz e k ł, 
że  w n a jk ró tsz y m  czas ie  zn ie s ie  ta k s y ' eg zam in acy jn e . 
Co -do z n ie s ien ia  c ze sn e g o  ośw iadczy ł, że  ; e  w z g lęd ó w  
b u d ż e to w y c h  zn ie s io n e  b y ć  n ie  m o g ą , w ię k sz ą  jed n ak  
część  c ze sn e g o  p rz ez n ac zy  n a  b u d o w ę  d o m ó w  ak ad em .

Mnssclini za Kordonem karabinów.
R Z Y M , 6. 11. (T e l K om p.). P rz y b y ć  e  M usso lir .ie - 

go  do  R zym u p o łąc zo n e  by ło  z z a s to so w an ie m  jak  
n a jw ięk szy ch  ś ro e k ó w  b e z p ie c z e ń s tw a . Z m o b iliz o w a n o  
j&O.OOO fa szy s tó w . Od d w o rc a  k o le jo w e g o  do w ilii 
T o C o n ia , g d z ;e  M u sso iin i m ie sz k a , p o z a  p o d w ó jn y m  
s M e g ic m  ż o łn ie rz y , k tó rzy  z w ró ce n i by li tw a rz a m i 
ku u i.cy , s ta ły  cz te ry  sz e re g i m ilicji fa szy s to w sk ie j, 
z w ró co n e  ku p u b liczn o śc i, by ś le d z ić  k a żd y  ru ch  w i­
d zó w . M ięd zy  żo łn ie rz a m i, a  m ilicją  by ła  sz e ro k a  w o l­
na p rz e s lrz e n . G e n e ra 'n y  d y re k to r  p o n c ji o so b iśc ie  k ie ­
ro w a ł z a rz ą d z e n ia m i o ćh ro n n em i.

P IE R W S Z E  C Z Y T A N IE  PR O W IZ O R JU M  B U D Ż E T O ­
W E G O  13. bm .

W A R S Z A W A , 6. 11. (tel. w l.). W  spraw ye o tw a r ­
cia sesji se jm o w ej m a rsz . R ata j o św ia d c zy ł d z iś  d z ie n ­
n ik a rz o m , że  p o  o tw arc iu  se s ji n a  Z am k u , z a rz ą d z i  
o d b y c ie  p ie rw sz e g o  p o s ie d z e n ia  se jm u  jeszcze  tego  
sa m e g o  Idnia w * 2  lub  3 g o d z in y  p ó źn ie j. Na p o rz ą d k u  
d z ien n y m  p ie rw sz e  czy tan ie  p re lim in a rz a  b u d ż e to w e g o , 
p rzy czem  m in. C zechow icz  w y g ło s i e k sp o se .

PO Ż A R  NA S T A T K U  W  PO R C IE  G D AŃSKIM .

G D A N S I y  fi. l i s t o p a d a . ' ( P a t ) .  I N a  p ia ro f iy 1- 
cu . d u ń s k i m  .J ) a n m n r k “  z  K o p e n h a g i .  o  p o ­
j e m n o ś c i  J fi.TjOO t o n n ,  k t ó r y  p r z e c l  k i l k u  
u n i a m i  p r z y b y ł  d o  p o r t u  g d a ń s k i e g o ,  :\vly- 
b u r l i i  | \ \ i c z io r a , | z  n i e w y j a ś n i o n y c h  p r z y c z y n  
p o ż a i y  j p r z y c z e m  o k o ł o  1 0 0  t o n n  t o w p i r ó w  
z o f t t a l o  z n i s z c z o n y c h .  P a r o lw ta C i  . , D a m n a r k '  
ła d o jw ią ,!  w  G d a ń s k u  s z y n y  k o l  o j  o w e .  d r u t  
i ż e l a z o  z  b u t  g ó r n o ś l ą s k i c h  d l a  J a p o n j i .
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NĘDZNICY
„APOLLO" Początek seansów o g. 3.

D Z I Ś  7 .  b .  J T I .  [ ty k a ją c e j  n a js z e rs z e  w a rs tw y  sp o łe c z e ń s tw a .

II-GA C Z Ę S C
(3. i 4. serja)

5 - 7. — i 9-tej.

Sposoby zwalczania drożyzny.
C iek aw e  u w ag i na  tem a t d o k u c za ją c e j w szy s tk im  I k ó w , d a le j sy s tem  k a rte lo w y  u s ta n a w ia ją c y  cenę  n a  

d ro ż y z n y , w y p o w ied z ia ł w  „E p o ce"  p1. W c is ło , k ie -  p rz e s ta rz a ły c h  w a rsz ta ta c h  ipracy, a* d o c ią g a ją cy  ją  do  
ró w n ik  re fe ra tu  w e w n ę trz n e j p o lity k i h a n d lo w e j, m i- m o ż liw o śc i n a jsp ra w n ie js z y c h  i n a jw sp ó lc z e śn ie jsz y c h
n is te r s tw a  p rzem y słu  i h a n d lu .

P o w je d z ia l o n  m. im :
D ro ż y zn a  je s t w P o lsc e  sp ec ja ln y m  p ro b lem em  

sp o łe c z n o -  g o sp o d a rc z y m , k tó ry  p o w s ta ł sk u tk iem  n ie -  
w sp ó lm je rn o śc i p o m ię d z y  k o sz tam i u trz y m a n ia , a  z a ­
ro b k iem  p rz e c ię tn e g o  o so b n ik a . W o b e c  n ie w ą tp liw e j 
ten d e n c ji zw y żk o w ej a r ty k u łó w  p ie rw sz e j p o trz e b y  p a ń ­
s tw o  m a ty lk o  dw ;e d ro g i do  w y jśc ia :  a lb o  u trzy m an ie  
d o ty ch c za so w y ch  cen , ew en tu a ln ie  ich  red u k c ję , a lb o  

PO D N IE S IE N IE  SK A LI Z A R O B K Ó W  DO W Ł A Ś C IW E ­
GO PO Z IO M U .

W o b e c  sy tu a c ji f in an so w ej p a ń s tw a , ten  d ru g i 
ś ro d e k  je s t tru d n y  do  rea lizac ji. O ile  z a ś  chodzi 
o ceriy, to  n ie  p o w in n y  o n e  d o s ię g a ć 1 n a w e t p o z io m u  
cen  św ia to w y c h , w y n a g ro d z e n ia  b o w iem  p o z o s ta ją  w  
ty le  d a lek o  p o z a  tym  p o z io m e m . (A nglja , A m ery k a); 
tem sa m em  b e zk ry ty cz n e  p rz y s ta w ia n ie  sz a b lo n u  cen  p a ­
ry te tu  św ia to w e g o  w  jed n e j Ijnji z  P o lsk ą  n ie  m oże  
m ieć  ż a d n e g o  u z a sa d n ie n ia  w d an em  zagaU dnien iu .

S k u te cz n a  in ic ja ty w a  sa n a c ji o b e cn e g o  c h o ro b o ­
w eg o  s ta n u  g o sp o d a rcz e g o  z n a tu ry  sw ej n ie  m oże  
sp o c z y w ać  w y łączn ie  w  rę k ac h  sp o łe c z e ń s tw a  i b rak  
tak ie g o  p rz y k ła d u  w h is to rji ek o n o m ji. W y su w a  się  
tu  p rz e to  z sam ej k o n ieczn o śc i n a  n a cz e ln e  m ie jsce  
n ie b ę d n o ść  in g e re n c ji czy n n ik ó w  rz ąd o w y c h  w  tern 
zn ac ze n iu , by p a ń s tw o  w k ro c zy ło  i u ję ło  w  sw e  r ę ­
ce  cały  b ieg  życia  g o sp o d a rcz e g o  i re g u lo w ało  je 
n ie ty lk o  w ed le  sw ych  specyficznych  p o trz e b , a le  leż  
p o trz e b  sp o łe cz eń s tw a .

O rg a n iza c ja  h a n d lu  w ew n ę trz n e g o , w  z ach o d n iem  
te g o  s ło w a  z n aczen iu , w P o lsce  w ła śc iw ie  n ie  is tn ie je . 
N a to m ia s t n a  p o d ło ż u  is tn ie jące j u n a s  a e z o rje n ta c ji  
w y b u ja ła  n ie sp o ty k a n a  n ig d z ie

W IEL K A  R O Z P IĘ T O Ś Ć  CEN P O M IĘ D Z Y  CENAM I 
W Y T W Ó R C Y  A CEN A M I PL A C O N E M I P R Z E Z  K O N ­

SU M E N T A ,
d a ją c a  n iep o m iern y  z y sk  całem u  łań cu ch o w i p io śred n i-

w y tw ó rn i. P o n a d to  w  p ew n y m  o d se tk u  h a n d lu  

U PA D EK  M O R A L N O ŚC I K U PIE C K IE J 

je s t ta k ż e  ź ró d łem  n a d m ie rn e j lichw y to w a ro w e j, d o -

D alej >p. W cis ło  w sk az a ł n a  p o trz e b ę  u sp ra w n ię  
n ia  ro ln ic tw a , b u d o w ę  e le w a to ró w , rz eź n i, ch ło d n i, 
m le c za rń , i p ie k a rn i m ech an iczn y ch , a  jak o  d o ra ź n y  
ś ro d e k  g o sp o d a rc z y , w sk az a ł sp ra w ę

T W O R Z E N IA  P A Ń S T W O W Y C H  R E Z E R W  Z B O Ż O ­
W Y C H .

Ś ro d k i d b .o m ia s t a d m in is trac y jn e  p rz y  cate j g o s ­
p o d a rc z e j akcji ' ' i n n y  b y ć  w całe j ro z c ią g ło śc i tam  
s to so w a n e , g d z ie  u jem ne z jaw isk a  m og łyby  tę  ak c ję  
p o d c in a ć . T a k ą  ro lę  " in n o  o d g ry w a ć  ro z p o rz ą d z e n ie  
,,o z ab e zp ie cz en iu  p o d a ż y  p rz e d m io tó w  p o w sz e c h n e g o  
użytku '* , a n a d to  u s ta w a  o  lichw ie to w a ro w e j. '

N ie o d zo w n e tn  z a ra z e m  o k a zu je  s ię  z o rg a n iz o w a n ie  
a n k ie ty  o k o sz ta c h  i w a ru n k a c h  p ro d u k c ji i w y m ia ­
ny n a  z a sa d z ie  k tó re j o b m y ślać  m o żn ab y  ś ro d k i , 
z m ie rz a ją ce  do  p o ta n ia n ia  p ro d u k c ji  i u s ta la n ia  cen .

H
I I  to a rty s ty czn y  pomnik sta roży tnośc i, uw ydatniający m ajestat 

piękna dawnej Pompei, grozę jej zniszczenia całkow itej zagłady.

ju ż  w kró tce  na ekranach k in o te a tró w  „ L E W “ —  „ K O P E R N IK "

Kieska prezydenta Coolidge’a.
LONDYN, 6. 11. W y b o ry  w S ta n a c h  Z je d n o c z o ­

nych  (d o k ład n y ch  o b liczeń  jeszcze  b ra k ) da ty  " ip raw - 
d z i2 re p u b lik an o m  lic z eb n ą  w ię k sz o ść  w  obu  Izb ach , 
" ię k s z o ś ć  ia  a to li w  se n a c ie  jes t tak  z n ik o m a , że n ie  
m a p ra k ty c z n e g o  z n aczen ia , je s t  to  c iężk im  c io sem  
d ta  p re z y d e n ta  C o o lid g e ta , g dyż  p rz e z  to  zm n ie jszy ły  
s ię  jeg o  " jd o k i  w y b o ru  n a  p re z y d e n ta  ipo u p ły w ie  
o b ecnej k ad en c ji, tern  b a rd z ie j, że  d o ty ch c za so w e  siln e  
w ięk szo śc i w p o sz c ze g ó ln y c h  s ta n a c h  z o s ta ły  s iln ie  
'w strząśn ię te .

Caiy s z e re g  s ta n ó w  sk o rz y s ta ł  z e  sp o so b n o ść ?  
w y b o ró w , by ró w n o c z e śn ie  p rz e p ro w a d z ić  g ło so w a n ie  
lu d o w e  za  i p rzec iw  p ro h ib ic ji. P rz e c iw n icy  p ro h i­
bicji zw y cięży li — jak  d o n o siliśm y  —  w N ow ym  
Y o rk u , K a ljfo rn ji, I llin o is , W isc o n s in  i w: k ilku in ­
n y ch  s ta n a c h . G ło so w an ie  to  n ie  m a b e z p o ś re d n ie g o  
z n ac ze n ia , g d y ż  p o szczeg ó ln e  s ta n y  n ie  m ogą  zm ien ić  
u staw y  p ro h ib icy jn e j, k tó ra  je s t  u s ta w ą , u c h w a lo n ą  
p rz e z  k o n g re s ;  o z n ac za  ty lk o , że  s ta n y  te  w y p o w ia ­
d a ją  s ię  z a  zm ian am i w u staw ie .

P rz y p u sz c z a ją , że  k a ż d y  s ta n  u zy sk a  p ra w o  s a m o ­
d z ie ln eg o  o k re ś la n ia , ja k ie  n a p o je  n a ;e ży  uwtażatć za  
n a p o je  o sz a ła m ia ją c e

C M . -  M IN IS T R E M  S P R A W IE D L IW O Ś C I?

W A R S Z A W A , 6. 11. JA W ). „G az. W a rs z .  P o r ."  
p rz y n o s i w iad o m o ść , iż w icem in is te r sp ra w ie d liw o ś c i  
p . C a r m a ‘w n ied łu g im  c za s ie  o b jąć  w y ższe  s ta n o ­
w isk o . W  g rę  w ch o d z i p rz y p u sz c z a ln ie  te k a  s p r a w ie ­
d liw o śc i, g d y ż  m in . sp ra w ie d liw o śc i p. M e y sz to w ic z  
m a o b ją ć  ied n ą  z tek  g o sp o d a rc z y c h .

W  P O S Z U K IW A N IU  TR O N U .
W A R S Z A W A , 6. 11. (RW).  „ E k s p re s  P o ra n n y "  

d o n o s i z  K o w ń a, że  baw ił tam  in co g n ito  h isz p ań sk i 
n a s tę p c a  tro n u  k s ią ż ę  A s tu rji A lfons. P o b y t in fan ta  
z a s łu g u je  z  teg o  w zg lęd u  n a  uw agę, p o n ie w a ż  sw e g o  
czasu  k a n d y d a tu ra  ks. A lfo n sa  n a  t ro n  litew sk i brakia 
b y ła  p o w a ż n ie  p rz e z  n ie k tó re  k o ła  p o lity c zn e  litew  
sk ie . In fan t z a in te re so w a ł s ię  a rm ją  litew sk ą .

M ATERJAŁY
NA

w wielkim wyborze 
poleca  najtaniej 

firma

UL5TRY i PALTA Ludwik RALSKI
Lwów, Rutowshiego 7 (naprzeciw Katedry)

JUL JU S Z  BALICKI I S T A N IS Ł A W  M A Y K O W S K I: 
KRAJ L A T  D ZIEC IN N Y C H . P ie rw sz y  ro k  n au k i języ k a  
p o lsk ie g o  w s jk o ła c h  ś re d p ich  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h . W y ­
d a w n ic tw o  Z a k ia d u  N a ro a o w e g o  im . O sso liń sk ich . 
L w ó w  1926. —  ilu s tro w a l i  k s ią ż k ę :  E d m u n d  B artło -  
m iejczyk , Z y g m u n t K am iń sk i i W ła d y s ław  S k o c z y la s .

S tro n ic  384.

Jest to książką do nauki języka Dol­
skiego. iw której najw szechstronniej, najbez­
w zględniej. lpijnezpośredniej odbija się cha­
rak te r  i ducli plem ienny, rasoiwle w łaści­
wości.ku! tu ra  długow ieczna i świat zewnę­
trzny , Iw1 którym  naró d  polski żył i żyje. 
DlaingiO książka ta pozostawi W duszy każ­
dego dziecka n iezatarty  ślad ; wzbudzi w  
jego seijcu m iłość do ziemi ojczystej, nauczy 
jc przeżywiać najszlachetn iejsze w zruszenia, 
pogłębi jego wiedzę, odkryje m it Ic.alc pięk­
no. mowy polskiej i wprowadzi w k ra j w ia­
ry , dobra i miłości. Cei k tóry  zam ierzali 
osiągnąć dwtaj w ybitnie u talentow ani lite­
raci i pedagogowie pip. Stanisław  May ko w- 
ski i Ju ljusz Balicki, został w| zupełności 
osiągnięty. Do rą k  m łodzieży dostała • sic 
książka dobra, piękna i pożyteczna. Auto­
rzy  zebrali utiwlory najw ybitniejszych litera­
towi polskich i utw orzy1 i całość, jakiej do­
tychczas nigdzie nie spotkałem jwiśród za­
trzęsien ia  podręczników  szkolnych, płodzo­
nych często ze szkodą, dla szkoły i pra­

widłowego toku nauczania. „K raj' la t dzie­
c innych£' tó książka, która uczy — nie1 nu­
dząc. a  tem sam em  dzieło głęboko; przem yśla­
ne i dostosow ane do psychiki, poziomu u- 
mysłoiwego i charak teru  dziecka współcze­
snego. N iem a (w tej książce ototych typówb 
zakłam  a nvch h istoryjek „o treści etycznej1' 
z nieodzow ną „nauką m o ra ln a ',  z k tórych 
inteligentniejsi (wychowankowie śmiali się 
|w; ku łak , niem a tych ckliwo-seutymenlal- 
nycli idjotyzmókvi, oglupiającyjuh drzem iącą 
i ziew ającą „k lasę"; n iem a ględzeń, nauk , 
nauczek, i sentencyj prozaiczno w ierszow a­
nych. n iem ających nic wispólnogo z realne ni
życiem i św iatem  zewnętrznym  ucznia, ale 
za to jest Iw tej książce prawdziwe, kipią­
ce i nu rtu jące  życie Ł jeg o  radością, sm ut­
k u * .  w zlotam i i upadkam i, zroztim ialem i i 
do stęp nem i duszy każdego; dziecka

Z książki tej idzie jakaś tężyzna, 'krzep­
ko ść, zdnpfwie. moc i radość, rodzące wia­
rę  iwe własne siły, zapał i um iłowanie pięk­
na. To nie „podręcznik" często znienaw i­
dzony, ale najm ilsza książka, k tó rą  uczeń 
po trudzie dnia codziennego zabierze z sobą 
cm łóżka i czytać tak  długu będzie, m jt za­
śnie, tuląc ją do piersi.

W szystko jest |w! tej pięknej książce! Od 
nigdy niezapom nianych w kruszeń wyjazdu 
z dom u rodzicielskiego, poprzez pierySsze 
dnie nauki 'w, szkole i n a  stancji, aż poi sm u­
tną jesień z kapuśniaczkiem  deszczow ym  
i - furgotkicm . g rającym  lwi kom inie wieczo­
ram i, gfdy rodzina się |zbier:ze |v! ciepłej iz b ie ; 
od jesieni po czas kolędy, szopki, gwiazdy, 
Czarów śniegowych, gołoledzi, sanny i za-

jwieruchy ;ocl złej zimy poprzez wiosnę, kiedy 
topnieje, śkoisYlronki lecą. p rim a aprillis  nad­
chodzi. bazie pękają i święcone ksiądz świę­
ci — ku la tu  upalnem u, z 3-cim M aja, lasa­
mi. Ja nami «d,ó jrz*pwająeych zbóż i wreszcie 
odm arszem  n a  (wakacje. — Jest ca ły  rok  ży­
cia ucznia zam knięty W kartkach  tej książ­
ki. W szystkie jego poczynania, zam iary, tro­
ski, zabawy, psoty, tęsknoty i m arzen ia  za­
klęto tu  jw piękne, dobpe i ożywione miło­
ścią slolwa i trw ać im  kazano. v

Do pereł bezcennych zaw!artvch w „ K ra ­
ju lat dziecinnych1', zaliczyć należy w; pier­
w szym rzędzie utw ory K adeh-Brandowskie- 
go, M akuszyńskiego. Goetla. Clioyholwiskiego, 
M arkow skiego. Wasylewskiego i Sieroszew­
skiego. Z,w|artej i u trzym ane „ n a  wysokiej 
t\lyźyni,e całości m niej odpowiadają utwory 
M aryli W olskiej. O rkana, Zegadłowicza i 
Bartkiew icza, gdyż nie są dostosowane do 
poziomu um ysłow ego dziecka wl klasie 
pier;wiSzei i rażą  napuszono,Scią stylu, su- 
chem  ujęciem  tem atu i kalegorjam i m yśle­
nia zupełnie niedostępnemu dla młodzieży. 
Pozatem m a książka ta (wysokie walory pe­
dagogiczne i dydaktyczne, jctóye w; sferach 
nauczycielskich pow inny jej zapewnić go­
rące poparcie. P rzepiękne ilustracje  i k a r­
tony kolo rowie, utalentow anych grafików, 
jak  B artlom iejczyk i inni, satynowany pa­
pier. w yraźny  i staranny d ru k  oraz b a rw n i, 
kartonow a okładka potęgują estetyczny wy­
gląd książki — za co należy się szczere 
uznanie; Zakladotyi Narodowemu im. Osso­
lińskich we Lwowie.

3 1  R a o r t
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Życie kipi I Muzyka zap rasza  do zabawy, wino do ciągłych uczt, 
kości do nieustannej gry, piękne kobiety do swawolnych pląsów, 
k tóre  kędyś na urw iskach rozkoszy się  kończą..,

ju ż  w krótce  w  kinoteatrach, „ K O P E R N IK "  —

- JSffflli DNI CINIPEI"
,L E W “

.la drodze do naprawy administracji.
Min, Składkowski nie we wszystkiem ma rację.

Głośny okó ln ik  m in istra  sprajwi wewn, 
Składkoiwiskiego w sprawie przyjm ow ania 
in teresen tów  przez starostów  został z wście­
kłością przyjęty jprzedeiwtezy-stkiem przez  o- 
bóz chjeński. Jest to znpehue zrozum iałe, 
jeżeli się zważy, że okólnik ten jest cio­
sem W ymierzonym jw b iu ro k rac ję  chjeno- 
piast-ową k tó ra  rozsiadłą się na w szystkich 
urzędach  i po s/wio jem u, wedle swoich po­
trzeb i interesów  swej Ipartji załatw1'a  spra­
wy szerokich rzesz ludności. Każde prawie
starostwlo było tw ierdzą reakcji, k tó ra  od 
gradzala się  grubym  m urem  od szarego- tłu ­
m u. „traktując ludzi jak  hołotę, która ma 
słuchać i milczeć. W yjątek  na tu ra ln ie  sta- 
nojwili swoi Judzie", d:l,a k tó ry ch  salony 
pana starosty  zajWsze były- o tw arte  i k tó rych  
spralwjy m niej lub 'więcej czyste załatwiało 
się odpazu.

O kólnik p. Skhidkowskiego uderza sil­
nie jw dotychczasow y system, ale go- oalko- 
'wicie n ie  obala. Przede wszy stkiem dlatego 
nie obala, że na  (Kipowiedzia 1 nych stanowi­
skach pozostają ci sam i ludzie, giętcy za- 
,wisze 'wobec swoich przełożonych i dygni­
tarzy, a  nieprzejednani i bez serca 'w sto­
sunki! do klasv oracująccj. Kto pamięta 
austriack ich  starostów , k tórzy  przew ażnie 
byli kacykam i na Swych urzędach, ten me 
iii wierzy, aby rozkaz m inistra zdołał wszyst- 
ko n a  dobre przemienić. T rzeba dusze ludz­
kie wpierw przemienić, a ponieważ to się 
nic da, należy innym i po ludzku czującymi 
urzędnikam i ooobsadzać te stanowiska.

P. Składko(w|ski nakazał m. in. swąyi 
okó ln iku , by staihbstojwiie przyjm owali inte­
resen tów ’ zgrom adzonych w jednym pokoju 
i by  petenci (wiyrażah swioje życzenia stojąc. 
W  Polsoc kwlestja, stać ozy siedzieć, zaczyna 
nab ierać  specjalnego znaczenia. — Opóźniła 
ona zwiołanie sejm u, pośrednio uderzyła w 
konstytucję. a co się tyczy zarządzenia min. 
Składitolwlskiego stała się przedm iotem  drwm 
obniżyła jego jjiejwiagę.

Dlaczego p. Śktadkoiwiski każe petentom  
przytul Owianym przez starostów  stać?

U zasadnia on to -wi sposób następujący:
..Opierałem się  na m ojem  dośw iadczeniu, 

ja k o  kom isarz rządu  w! W arszawie, Doipóki 
Drzyjinow-ałem m t er e suwanych vj m oim  ga­
binecie. to każdy z n ich  siadał n a  fofelu 
i m-oglem dziennie przyjąć najwyżej ó do (i 
in teresów anych. Zdarzały się wypadki, że 
niek tórzy  z n ich  m usieli czekać na  audjen- 
cję po 3 tygodnie. Stan taki był oczy1 wiście 
niedopuszczalny zarów no w  interesie pań- 
stwla. jak  i ludno 'ci. Dziś mogę. przyjm ow ać 
po 30 i więcej interesbwianych dziennie".

Otóż „wynika z tego, 'że p. Składkowski 
nie liczy się z psychiką ludzką, aini z ele­
m entem . m ającym  spralwy do starostw a

Jeżeli chłop zechce się „(wygadać", to 
będzie gadał stojąco godzinanii całemi. A 
jeżeli starosta  zechce m niej lub jwiięoej szor­
stko tę. rozm ow ę, /en wylew żalu urwać, 
to już będzie obojętne, ozy będzie to- czynił 
-Wobec siedzącego czy stojącego. A eo n a j­
w ażniejsze, na  ogólnej a u d je n e j i  wobec in ­
n y ch  ludzi in teresem  będzie onieśm ielony i 
nie wypowie szczerze wszystkiego^ co m u 
n a  sercu leży.

Tak więc min. Składkowski, swojemi za­
rządzeniam i ;wywolał m ałą rew olucję w sta­
rostw ach . ple istoty, systemu adm inistracji 
przez to Iwłcale jeszcze n ie zmienił.

Ale są do podniesienia inne, dodatnie 
strony  zarządzeń m in istra  spraiwi wewnęIrzi- 
nycliT P. Składko.wiski będzie iokonyw ał in ­
spekcji bez orzyjęć, bez koszt oj w n y c h  obia- 
dów 1. Postanow ienie, które pow inno znaleźć

naśladow anie wszędzie, n a  całym  świecie. 
Przecież inspekcją z tow arzyszeniem  powi­
tali, pochodnią m uzy ki, za trap i an a fwinem, 
przerylwlania toastam i, zawsze lub 'przeważnie 
ni. si się kończyć 'Wynikiem „dobrym ". 1 

dlategO jjz  tern napra,wdę powinno się raz 
skończyć.

„Zam ierzam  — m ów ił m in Składkowski 
robić częste inspekcje k tó re  nie będą za­
pow iadane z góry. Uważam  tego rodzaju 
inspekcje, za czynnik zbliżenia- s,ię d-o lud­
ności. Inspekcję" będę trakto|Wa*l nie w ten 
sposób, że m ają  to- być trzy obiady, k ilka­
naście (Wizyt i tuzin pochwal, lecz pragnę 
życzliwie zapoznać się z istniejącym i tak-

urzędu ików-, lecz zapoznanie się z prąw- 
dziąbem życiem i ludnością, która me bę­
dzie innie lwi ta] a przy plotach wraz ze spro­
w adzoną ad hoc policją, lecz z k tó re j po­
stulatam i zapoznam się bezpośrednio '.

Ptoz-afcm p. Składkowski w yraził swój 
pogląd na spraw y m niejszości narodowych.

„Stoję na stanplwtisku konstytucyjnego 
przyciągnięcia m niejszości nalFoidowych do 
-państwowości polskiej, a to zapom ocą po 
szanow ania cech narodow ych każdej' mniej- 
wości. Z drugiej strony  jednak ulWażam, że 
państWo piolskie jest zb\ t mocne, aby m ożna 
Wydostać cośkolw iek od niego drogą gwał- 
tu. Przeciw nie, każde gwałtownie poczyna­
nie będzie odparte tak, jaki należy".

Jest to pOwliddziane zbyt ogólnie. by 
m ożna się. było zorjentówlać, czy będzie w 
adm inistracji zaprow adzony no Wy ku rs wo­
bec m ńiejszości nar< d owych-

N a razie na Iwlschodńich rubieżach Polski 
jeszcze |w adm inistracji rządzi i rozkazuje 
deinagogja. k tórej klasycznym  typem jest 
wszędobylski p-os. P ró sz y ń sk i!

Jeżeli min. Sktajdlkd|w!ski zdoła położyć 
kres tego rodzaju  „intenW encjoni", w prowa­
dzi iic^irawjidię świeży prąd pow ietrza do za-

taini. Nie będzie to podchwytywanie błędowi| tęchłych izb naszej adm inistracji.

Co na to p. Składkowski ?
'Najlepszym 'dojwodem, że okólnikam i zla I stw ierdzającą, że delegow,anie przez ,p. o. 

się nie naprajwly jest bezplrawie' u rzędn ikaI starosty  kullwiecia urzędników  n a  Zjazd,
starostsda w B aranow icach, o czem donosi 
„R obo tn ik":

Dnia 31 października br. odbył się zjazd 
dclegatóiw PPS. z powiatów'; Baranowickie- 
-g'Q. Nieśwńeżskiego i Słonim skiego. JJrzy- 
było około 150 d'elegató|W. W zjeździć także 
b rali udział toW. posłowie: J. Dzięgielewśki, 
i J. Niski. W  trakcie dyskusji, fwf czasie 
przemóKyienia to w. Gogana, wszedł n a  salę 
re feren t polityczny starostw a Baranow ickie- 
g-o, W-oj-cfwfódzki z policją i oświadczył, że 
jest idelegowfahy przez S tarostw o d'o iiczest- 
niC/cnia n a  zjeździe, celem kontroli.

Zgrom adzeni zaprotęstojwlali przeciw1 ta ­
kiem u p-ostęp-ołwłamu władz, k tó re nachodzą 
źwjyiczajne organizacyjne zjazdy legalnej 
partii.

\Vobec tego, że urzędnik  ,starosljwn nie 
chciał odejść, Zjazd uchlWalił -rezolucję, —

jest jajwńejn pogwałceniem prawi obywatel 
kieł i 'w ynikających z przepisów! konstytu­

cji. -Wobec tego, że przedstawiciele władzy 
nic chcieli opuścić tego zgrom adzenia, ze­
bran i postanow iili: 1) w yrazić votum  nieuf­
ności p. staroście Kjułwlieciowi; 2) na  sku­
tek  pdgwiałOefctte. praw" obywatelskich, zam ­
knąć odbyw ający  się Zjazd.

Za -okrzyki (wrogie staroście Kulwiecio- 
<wi. został aresztow any inw alida wojenny, 
kalwdlcr V irtuti M ililari tow. Józeł T ałik, 
k tó ry  Został p rzesłuchany przez podp roku ­
ra to ra  fw- dn. 1 listopada. W obec tego, że 
tolwt T alik w areszcie zaniem ógł — (od zi­
m nu 'zez on dala  m u  ra n n a  n o g a) -— ziojstał on 
przeniesiony do domu, gdzie postaJsMiii przy 
nim  policjanta.

S tosunki m ożna uzdroiwtić jedynie przez 
usunięcie tak ich  reprdzentantóKW władzy.

„OSTilTIfiEDNIPOJIliPEr1...więc ucztują cała  Pompea k ry jąca  w swych zazdrosnych 
murach i u tracjuszów  i nienawróconych i tych k tórzy  jeszcze 
hojną dłonią sypać mogą złotem. — Carpe diem !

ju ż  w kró tce  w  kinoteatrach „ L E W ” —  „ K O P E R N IK ” .

Z powodu tygodnia akademickiego.
Oddać akademikom ich w łasne fundusze!

Bok rocznie mlou/.ież akademicka prze­
prow adza żywą działalność zbiórkow ą, aby 
zgrom adzić fundusze, któreby um ożliw iły 
biednym  studentom  kontynuow anie studiów. 
W praw dzie akcja ta z powodu niesym pa­
tycznej fizjonom ji politycznej większości 
m łodzieży akadem ickiej nie spotyka się z 
tym entuzjazm em  soleczeństw a,na jakie by 
zasługiwała, akcja jej jednak  przez swe h u ­
m an itarne  znaczenie, mi-mo w szystko zasłu­
guje na w szechstronne poparcie.

Aby jednak  ta (ważna spraw a m ogła li­
czyć n a  rzetelne poparcie szer-olki-cn -warstw 
społeczeństwa, m usi być u-porządko wa na w 
sferach  tej potrzebującej pomo-c-y młodzieży 
najbliższych, m ianow icie nie może być tak, 
aby społeczeństwo bvło n a  rzecz młodzieży 
o fiarne , gdy ciała profesorskie u tru d n ia ją  
iStudja tej młodzieży.

Obecnie zast. prem iera pi. B artel po ru ­
szył fclwiie sprawy m a ją c e  z tygodniem akade­
m ickim  ścisły zw ią z e k ,  a myśmy o n ic h  
już kilkakrotnie pisali.

’ M ianowicie studenci przy wpisach uisz­
czają opłaty na  budow ę domów akadem ic­
kich i profesorskich. Połojwa tych opłat

idzie na domy profesorskie. D laczego z że- 
Iftwezych jCzęsto groszy studenckich nm  się 
bud opylać domy profesorom  ? Tylko j,ak:emus 
strasznem u pom ieszaniu ipojęć przypisać na­
leży, że ktoś (o iron jo , p rofesorzy!) m ają 
odw agę w yciągać rękę po- krwawicę studenc­
ką. Oddać młodzieży jej z trudem  wpłacane 
grosze 1

Spraiwia druga. Studenci płacą za sklada- 
(ne egzamin a. Opłaty te  id a do kieszeni prńfe- 
.sorów1 egzam inatorów 1. P. Bartel słusznie 
stw ierdził, że egzam ina należą  do obo-wiąz- 
kóNi profesora i nie pow inno się pobierać 
żadn;y!c»h bołat.

Senaty akademi-cJue ży-iwlo współdziałają 
iw! akcji tygodnia akademickiego, n ech jed­
n ak  sam e -okażą sercle d la młodzieży. Nie 
będzie to naiw-et żadna ofiara, ale zwyuła re- 
zvgn aic.ja z grosza studenckiego, z którego 
dziś n ie 'wiadomo dlaczego korzystają. Nie 
w ystarczy być przyjacielem  akadem ika w1 
siuw ńch. trzeba to okazać w' czynach. Jest 
to OboiwJązkiem gron profesorskich w chwi­
li. gdy ten  akadem ik aby podołać opłatom 
m usi się uciekać do ofiarności publicznej. 

— :::—
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Kino LEW  d z iś  w  n ie d z ie lę  Kino LEW
w.elka arcywesoła, pikantna, szampańska

k  o  M  E  D  J  A
„ T R Ó J K A  H U L T A J S K A "
12  a k tó w  n a d z w y c z a jn e g o  h u m o ru , p o m y s ło w o ś c i ,  p ik a n te rji, dancingów , baletów . W g łó w n e j 
ro li 1IANS MIERENDURFF, PAUL HEIDEM A NN.—  A kcja rozgryw a się w B erlinie, K arlsbadzie, Londynie i N eapolu, I

Aresztowanie sprawców kradzieży w uniwersytecie
jagiellońskim.

Do członków PPS. we Lwowie!
W  p o n ied z ia łek , 8. l is to p a d a  b . r .  o g o d z . 6 -tej 

w ie cz o rem  w  lo k a lu  R ad y  z a w o d o w e j,  ul. O sso liń ­
sk ich  1. 10. o d b ę d z je  się

R O C Z N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  P . P . S . W E  
L W O W IE .

Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m :
S p r a ć  o d a .i ia :
1) z  d z ia ła ln o śc i o rg a n iz a c y jn e j z a  o k re s  u b ie ­

gły.
2) z d z ia ła ln o śc i k lu b ó w 1 ra d n y c h  m ie jsk ich  P P S .
3) z  d z ia ła ln o śc i w d z ie d z in ie  u b e zp iec z eń  s p o ­

łeczn y ch ,
4) W y b ó r  n o w e g o  k o m ite tu  p a r t.  n a  ro k  1926 

—  1927.
5) S y tu a c ja  p o lity c z n a  i g o sp o d a rc z a .
6) W n io s k i i in te rp e 'a c je .
W s tę p  ty lk o  d la  cz ło n k ó w  o p łac a ją cy c h  p o d a te k  

p a r ty jn y . W z y w a  się  p rz e to  z a le g a ją c y c h  z  p o d a tk ie m  
p a r ty jn y m , do  u re g u lo w a n ia  z a leg ło śc i w  s e k re ta r ja -  
c ie  ipart. u l. S y k s tu sk a  1. 21. II. p .

B. S k a ia k , se k r . J. S z c zy re k , p rzew .

H I M M M M B H — ■ M B B H M S B

J\[owinjj z dnia.
" Lwów, dnia 7 października

Z Ż E R O W IS K A  E M E R Y T A L N E G O . N a sk u tek  
w z n o w ien ia  ro z p ra w y  k a rn e j p rz e c iw  p re z e s o w i Z w . 
em e ry tó w  k o le j. p. A n to n ju k o w i, o d b y w a  s ię  od  d n ia  

*19. b. m. p rz e s łu c h a n ie  n o w y c h  15 św ia d k ó w . Jak  
sw e g o  c z a su  d o n o siliśm y , z o s ta ł  p . A n to n iu k  sk a z a n y  
n a  d w a  m ies iące  c ię żk ie g o  w ięz ien ia , za  rz e k o m e  w y ­
m u sz en ie  1.300 zł. n a  p re z e s ie  C e n tr . Zv iązk u  e m e ry ­
tó w 1 k o le j. p . N euhofie . W y ro k  z a tw ie rd z o n y  z o s ta ł  
w o b u  in s tan c jac h . O b ecn ie  n a  sk u te k  ^sta rań  p . A n to - 
n iu k a , w zn o w io n o  ro z p ra w ę  i p o w o ła n o  n o w y c h  15 
św ia d k ó w  n a  o k o lic z n o ść , że  p . p re z e s  N euhoff sam  
p ro p o n o w a ł p . A n to n ju k o w i te  p ie n ią d z e  jak o  sc h w e i-  
g e ld  z a  g a rd e ro b ę  i p o b ie ra n e  w y n a g ro d z e n ie  m ie- 

•sięczne  a ż  800 zł. o ra z , że  p . A n to n iu k  p ie n ię d z y  ty ch  
u ży ł na -cele z w ią z k o w e  i d la  d o b ra  e m e ry tó w , a  n ie  
n a  w iiasną K orzyść.

K U R SA  S P A W A N IA  E L E K T R Y C Z N E G O . In s ty tu t 
p rzem ysłjow y  dla M a ło p o lsk i W sc h o d n ie j w e  L w o w ie , 
u l. B o u r la rd a  5, ro z p o c z y n a  w ro k u  b jeżący m  k u rsa  
sp a w a n ia  e le k try c z n e g o  P ie rw sz y  k u rs  t r w a ć  b ę d z ie  
o d  22. bm . do  4. g ru d n ia  b r„  p rz y cz em  n a u k a  o b e jn p e  
w y k ted y  te o re ty c z n e  i ćw iczen ia  p ra k ty c z n e  N auki 
te o re ty c z n e j u d z ie la ć  b ę d z ie  inż . T a d e u sz  G ayczak  
o r a z  inż. E k je lsk i, n a u k i  p ra k ty c z n e j z a ś  o d p o w ie d n io  
fach o w o  w y k sz ta łc en i sp ec ja liśc i sp a w a c z e . N a k u rs  
p rz y ję ty  być  m o że  p ra c o w n ik  d z ia łu  m e ta lo w eg o . O pła- 
ia  k u rs o w a  w y n o s i z ł. 80. Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  In s ty ­
tu t  do  d n ia  20. l is to p a d a  b r. N astęp n y  k u rs  rozipócznie 
s ię  6. g ru d n ia  b r.

W IE C  L O K A T O R Ó W  I SU B L O K A T O R Ó W  o d b ę ­
dz ie  s ię  d z iś  o g o d z in ie  11 -taj p rz ed p o łu d n ie m  w  sa li 
p rz y  ul. B o u r la rd a  5, n a  k tó ry m  b ę d ą  o m aw ia n e  
sp ra w y  t a r d z o  w ażn a . Z a rz ą d  T o w . o c h ro n y  lo k a to ró w  
i s u b lo k a to ró w  w z y w a  in te re so w a n y c h  do  lic z n eg o  
p rz y b y c ia  n a  to  z eb ra n ie .

O S O B L IW E  PO R Z Ą D K I W  A R E SZ T A C H  P O L I 
CYJNYCH. D nia  17. ub . m ie s ią ca , z o s ta ła  p r z y tr z y ­
m a n a  tna u licy 15 le tn ia  s łu ż ą c a  Z o ń k a  Z aE ło ck a , k tó ra  
n ie  z n a ją c  Lw.ow a, n ie  m o g ła  t ra f ić  do  m ie sz k a n ia  
sw y ch  c h le b o d a w c ó w . Z a b łą k a n ą  u m ieszczo n o  n a s tę p ­
n ie  w  a re sz e je  p o licy jn y m , g d z ie  d n ia  31. ub. m ie s ią ­
ca  je s z c z e  p rz e b y w a ła . W c z o ra j d o p ie ro  p o d a ła  p o l i ­
c ja  v iad o m o ść  tę p ra s ie  do  o g ło sz e n ia . P o sp ie c h  za is te  
n iezw y k ły  p a n u je  w z a rz ą d z ie  ty ch  o s ła w io n y c h  a -  
re sz tó w .

CHO ROBA P O W O D E M  Z A M A C H U  S A M O B Ó J­
CZEG O . 'W łaścic iel r e s ta u ra c ji  W ik to r  P ., sk o czy i z I. 
p ię t ra  w jednej re a ln o śc i Iprzy ul. Ś n ia d ec k ich , p r z y ­
czem  d o zn a! licznych  k o n tu z ji. P o w o d em  d e s p e ra c ­
k ie g o  k ro k u  b y ła  c h o ro b a  se rc o w a .

PO ST R A D A Ł  PA L C E  P R Z Y  E K S P L O Z JI G R A ­
N A TU . 1 8 T :tn i S ta n is ła w  C zy szczy szy n , ś lu s a rz ,  z a ­
tru d n io n y  v. fab ry ce  lam p  ,,P o c h w e t“ , p rz y  ul. N ow ej 
R zeźn i, p rz e d  m iesiącem  p rz y n ió s ł  z  p ra c o w n i do  d o ­
m u Ig rana t m ałych  ro z m ia ró w 1. W c z o ra j  p o p o łu d n iu  
C zy szczy szy n , ro z b ie ra ją c  ten  n a b ó j w b ram ie  re a ln o śc i 
p rz y  ul. K a ra łcb ie j, sp o w o d o w a ł w y b u c h  g ra n a tu , p rz y -  ] 
czem  o d łam k i Im te.aki p o s z a rp a ły  m u p a lc e  u o b u  rą k . 
P o g o to w ie  r a t .  o d w io z ło  go do  s z p ita la .

W ftoku dalszych dochodzeń p rzep roi w h- 
dzonyich przez iplolicję % spraw ie kradzieży 
135.-i95 z\. IsyI kw esturze U niw ersytetu J a ­
giellońskiego. (wjyszło ńa jaw, że spraiwtjauui 
tej k:radzieży oprócz 42-letniej A ntoniny Na- 
aylnockiej urzędniczki kwestury, jest 28-1 etni 
StaniiSiaiiY Zapiór, ślusarz z Wieliczki. Pocl- 
dzas b adan ia  ustalono, że Zapiór jest bez­
pośrednim  sprtfwpą kradzieży, k tó rem u Na- 
|aS'pck;i udzieliła szczegółowymi w iadom o­
ści iroldo !st,ańu kasy, jako  też o pożanieszcze­
nią b iur. Nawrocka, i Zapiorę aresztow ano.

Naiwlrocka pracow ała do ,r. 1918 w
Zwińjzki! ja jczarskun , poczem przyjęto, ją  
du -kwĘstury Uniw. Jag., jako kancelistke. 
Ostatnio uzyskała etat iwi XI stopniu. Była 
ona przydzielona do pomocy kasjerdwii J<we- 
j to ry  pL Ziem iańskiem u, urzędnikóiwi ipracu- 
jąc tnm  i w IJniw Jag. od la t 3U. P. Ziem iań­
ski. człowiek zam ożny właściciel dwóch re ­
alności iw K rakowie i Wieliczce m iał do Na- 
h\trockiej bezwzględne zaufanie, a nawet dał 
jej m ieszkanie |w swoim dom u przy ul. P ań ­
skiej 1. G. W czasie sw ych wyjazdów z Kr,a- 
kolwa. p. Z iem iański oddaw ał Nawrockiej, 
klucze od kasy, podobnie jak i ‘w; dniu W W . 

'Sw ięiych. .kiedy wyjechał do Rzeszowa do 
Smatki. Nafwiroicka przeliczyła gotówkę w 
kasie i podpisała pro tokół, stw ierdzający, że

W Ó Z  B O Z B IT Y  P R Z E Z  A U TO . W  ul. S iry jsk ie j 
sa m o c h ó d  n r . 7495, k ie ro w an y  p rz e z  S i. R o d y k a , n a ­
jech ał n a  .wóz ro ln ik a  Iw a n a  D o b o sz a , k tó ry  to  w ó z  
z o s ta ł  ro z trz a s k a n y  w k aw ałk i. S z k o d a  w y n o s i 300 zł.

Z U C H W A Ł Y  Z Ł O D Z IE J. Ja l^ ś  o so b n ik , d o k o n a w ­
szy  w łam ania  do  m ie sz k an ia  d o z o rc z y n i M a rji  B o |tn b er- 
g o w e j, s k ra d ł  z k u fra  30  zł. W  czasie  ty m  w ró c iła  p o ­
s z k o d o w a n a  do dom u. Z łiodziej u d e rz y ł ją  w ó w cz as  
d w u k ro tn ie  w p ie rś , p o c ze m  p o rz u c ił  sk ra d z io n e  p ie ­
n ią d z e  i zo ieg ł.

B A N D Y T Y Z M  NA P R O W IN C JI. W  S u szy cach  
W ie lk ich , p o w . S am b o rsk ieg o , w ła m a li s ię  o n eg d aj w  
nocy u z b ro je n i b an d y c i do  m ie sz k a n ia  A b ra h a m a  M iil-
1 e,ra. N a p ad n ię ty  z a a la rm o w a ł k rzy k iem  s ą s .a d ó w , k tó ­
rzy  n ą d b ie g ii z  p o m o cą . O p ry szk i z  zem sty  p o b ili  
w ó w cz as  c iężk o  M u lle ra  i zb ie g li do  la su . Ci sam i 
b a n d y c i w łam ali się  w p a rę  d iii p ó ź n ie j do  m ieszk an ia  
k s. Ja n a  U lo ish ierfo  w C h o d o ro w ie , gdz ie  sk ra d li  w ię ­
k sz ą  ' i lo ść  g a rd e ro b y  i 3 0  k o r. a u s tr .  w s,reb rze .

K R W A W E  PO R A C H U N K I N O Ż O W N IK Ó W . 21- 
le tn i Jan  S itn ik , n o to w a n y  i k a ra n y , n a p a d ł  w  ul. G ró ­
d eck iej n a  Jan a  S z e w cz u k a  i p o ra n ił  go  c iężk o  n o ­
żem  'w p lecy . P o g o to w ie  ra t. o d s ta w iło  go w  sta n ie  
g ro źn y m  d o  s z p ita la . A re sz to w a n y  n o ż o w n ik  zezn a ł 
w po lic ji, ża  p o ra n ił  S z e w cz u k a  d la te g o , iż S z . g ro z ił 
m u śm ie rc ią . C hciat p rz e to  u p rz e d z ić  sw e g o  piv.eci\v- 
n ika.

N ieznany  o so b n ik  n a p a d ł  w ul. ż ó łk ie w sk ie j n a  
B ro n is ław a  M a rm u ra  i z ra n ił  g o  n o żem  w rękę. O pry - 
szek  te n  z b ieg ł n jeśc ig an y .

W Ł A M A N IA  I K R A D Z IE Ż E . N iezn an i o sobn icy  
v  łam a ii s ię  n o c ą  do  sk lep u  k o rz e n n e g o  M o z e sa  W u rz ia  
p rzy  ul. S j płyCkich, sk ą d  sk ra d li w ik iu a ly , w a rio śc i 
500 zł.

L eo n a  L ie b e rm a n a  i A b isz a  B lan k a  u ję to  w 
ch w i:i, gdy  z d z ie ra l i  ń a c h ę  z d ach u  re a ln o śc i H eieny j 

I S ch jffrn an o w ej. %

ful Lasie, od  której klucze o trzym ała , zn a j­
du je  się 1 35.49-1 zł.

K radzież nastąpiła twf .czasie nieobecno­
ści p. Ziemiańskiego. W tedy Zaipiór \v po­
rożu mi en i u z Niajuiriocką opróżnił kasę, sfin- 
gojwial w łam anie i zawiózł pieniądze dfc> W ie­
l ic k i .

Nąkvroicka poznała Zapióra w Wieliczce, 
dokąd ),w jeżd ża ła  często do swych rodziców, 
m ieszkających f\v dom u p. Ziemiańskiego. 
Ojciec. Nafwńoekiej jest em erytem  kol ejo- 
A yjn. a Ibdjhu od dłuższego czasu leży spa- 
raliżouYann. NawPocka porozumiewiała się 
często z Zapiórem telefonicznie, a >\\ ostat­
nim  czasie przyjmopYiała k ilka  razy  jego od- 
jttońlziny u siebie w biurze. Je j częste wy­
jazdy do W ieliczki z|wróciły uwagę nerso- 
inalu kw estury. Nie iprzypluszczątio jednak, 
by N ą(wńock5'a m ogła do tego stopni a ulegać 
f.Yplywlottn Zapiora, z k tórym  (nawiązała stor 
sunek m iłosny  i obm yślać plany tej kvlyrafi- 
n ojUanej kradzieży.

Od dlwlóch dni p racu ją  w kw esturze dwie 
kom isje, badjając księgi kasojwfe Uniw. Jag. 
Jedna kom isja przyjechała  z m in. ośw iaty z 
inspektorem  fj nansro|w'ym pi Bolesławem W £ 
szidcm ńa czele, a d ru g ą  ,wydelegowano z 
Najijwyższpj Izby kon tro li państw a z K rakb- 
| ba. i  Dr. Cieszyńskimi i p. fMacudzińskim.

Z e  s try ć h u  re a ln o śc i p rzy  ,pl T e o d o ra ,  s k r a d z io ­
no  b ie lizn ę  n a  s z k o d ę  j .  H e lle ra , w a r to śc i 1.000 zł.

NA  FU N D U SZ  P R A S O W Y  S to  w . „ P ra c a “ sk ła d a
p rz e z  to w . F o ln e sa  z ł. 10.

NA  B U D O W Ę  D O M U  R O B O T N IC Z E G O  sk ła d a
S lo w . ,,Praica“ jak o  d o c h ó d  z zab aw y  z ł. 10.

D a lsz e  d a tk i p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  „D zien n ik a  
L u d o w e g o " , i j .  S y k s tu sk a  21, II. p .

1 uniwersytetu warszawskiego.
Z ap isy  d o  U niw . W a rs z a w s k ie g o  n a  b ież ąc y  ro k  

szk o ln y  k o ń c z ą  się  w g ru d n iu . D o k ła d n a  s ta ty s ty k a  
liczby s tu d e n tó w  s p o rz ą d z o n a  z o s ta n ie  w p o ła w ia  lu ­
te g o  1927 ro k u . W  p rz y b liż e n iu  jed n a k  lic z b ę  s tu d e n ­
tó w 1 i (w olnych .słuchaczy U n iw . W a rs z a w s k .  w  ro k u  
b ieżący m  o k re ś lić  m o ż n a  n a  8 .800 do  9 .000  o só b . 
L ic zb a  ta p rz e w y ż s z a  d o ty c h c z a so w ą  ilo ść  s łu ch aczy , 
k tó ra  do  k o ń c a  ub . ro k u  s z k o ln e g o  w y n o s iła  8.518. 
N ajw ięcej s tu d e n tó w  u c z ę sz c z a  n a  w y d z ia ł f i lo z o f i­
c z n y .(o k o ło  4.400), d ru g ie  m iejsc  e za jm u je  p ra w o  (2500) 
d a le j id z ie  w y d z ia ł le k a rsk i  (1.350), n a s tę p n ie  w ydział

! fa rm a k o lo g ic zn y  —  270 , w e te ry n a ry jn y  —  200 , te o -  
fog ja  k a to lick a  80 , teo lo g ja  ew an g ie lick a  —  50 i 
s tu  cl jutu te o lo g ji  p ra w o s ła w n e j —  70.

O T E K Ę  M IN IST R A  O Ś W IA T Y .
W A R S Z A W A , 6. 11 A W ). P o z a  la n so w a n ą  k a n ­

d y d a tu rą  p ro f .K o s ta n e c k ie g o  n a  s ta n o w isk o  m in is tra  
o ś u  a ty  n ie  jes t w y k lu c zo n e  p o w o ła n ie  k tó re g o ś  z 
p ro f tś o ró w , z  k ra k o w sk ic h  k ó ł k o n se rw a ty w n y c h .

I  ...w ię c  n urt ż y c is  c o r a z  w ię k s z ą  fa lą  m io ta  ku b r z e g o m  u ży c ia , Jakby r o z s a d z ić  Je z a m ie r z a ł,  
* ja k b y  w i Ikim  p o to p e m  r o z p u s ty  ch c ia ł z a la ć  p ło d n e  p o la  pracy...

„OSTATNIE ONI POiiPE!" ,u‘ ko«™.k“

/



NJ. 261 0 Z 1 E N N T F  I .U l ) O W Y “

„OSTATNIE DNI POMPEI”
ju ż  w k rótc-

Obłok nad buchającym  law ą  W ezuw juszem  siaw ał się coraz 
ciem niejs y gęststy , n iep rzen ikn iony , noc nag ła  rozw lekła 
swe cienie... ciem ności straszniejsze od zm roku nocnego 

npanow ały  całe m iasto, 
n a  ek ra n a ch  k in o te a tr ó w  „KOPERNIK11 — „LEW”

Spowiedź
Aresztojwiany 'w Przem yślu Adam Grega, 

m orderca sp. K atarzyny Stańkoiwtej, zos/ał 
jvs1 ub. ipiątek po godzinie 10 w no|cy przyw ie­
ziony ido Lwowa. poczem odstawiono go z 
dwlorca do Urzędu śledczego policji. Grega 
n ie jphcial z początku zeznawać, y/końcu 11- 
legł jednak persw azjom  kom. Batorskiego.

W edle jego zeznań liczy 21 lat, z z;*,ro­
du jest m echanikiem  m aszyn otewn. W roku  
1923 [Mstąpil jako ochotnik do m arynark i 
\yicjskowej' i odbvl trzyletnią służbę na o- 
okrecie kursu jącym  pomiędzy Gdynią a 
G dańskiem . D nia 2. lipca b. r. został tfwjol- 
n iony  ze. służby, poczem w rócił do Lwowa. 
Dnia* 15. października iwyjecliał ze Lwlowla 
do Ponikw y kolo Brodów, gdzie dostał za­
jęcie u obszarn ika Bocheńskiego. Po* dzie­
sięciu Wniach Jed n ak  posadę porzucił, jako  
nieodpoiwiadnjącą m u i w rócił do Lwjowa. 
Zam ieszkał Wówczas w hotelu , Angielskim 1' 
p rzy  ul. K am ińskiepi, gdyż nie chciał :w ra­
c a ć  do łomu rodzicójwi. Ojciec bowiem czy­
n ił m u rzekom o (wymówki, iż w czasie peł­
n ienia jsilużby przy w ojsku sproiwiadził do 
G dyni swą by łą  narzeczoną K sawerę G.

Liraz z m atką, gdzie owe kobiety, mieszkały 
i były  na jego utrzym aniu. Grega czul żal 
do ojca, albowiem zarzu ty  te 'maj;! być nie­
słuszne.

Dnia 25. października odwiedził dobrze 
m u zupną rodzinę StańkóW), poczem miesz­
k a ł przez kilka dni iW LeWandóWoe. D nia 
30. ub. m, (wyjechał do Przem yśla w poszu­
k iw aniu  posady. Powróciwszy jednak z nl- 
czem poszedł do Stańkófwi, przyczyni obie­
cał s:\yemu koledze Bronisławow ie Stańko- 
;wli. iż w vrobi m u posadę lelektrom ontora na 
dlwtorzi V  Ponikwie. D nia 2. b. m. Grdga 
przybył znów  do kolegi a nie zastaWszy go 
\yt dom u przez dwie godziny rozm aw iał z 
jego m atką  w'końcu polecił jej aby  przysła­
ła  na drugi dzień syna Bronisławy,u na ul. 
K opernika gdzie go będzie oczekiMać u wy­
lotu ul. Legjonółw między godziną ? a 8 
rano . N azaju trz Grega nie ' zastalwiszy rzeko­
m o S tańka n a  umóiwionem miej,solu udał 
sie na  Lewam iówką.

MORD I RABUNEK.
Stań kotwią przyjęła go niechętnie i po­

częła m u zwlracać uwagę, iż przez trzy  dni 
(wtaidzi jej syna aod pretekstem  szukania po­
sady. dem oralizuje go i uczy „batiarow  ać“. 
N astępnie czyniła m u wymówki z piowódu 
Lwiego jego stosunku z ow ą G., Wyzywając 
ją  i porójwnująCi z jego* m atką. \S czasie w(y- 
nikiej sprzeczki uderzyła Grega haczkiem 
po plecach. Gdy chciała  go drugi raz  ugo­
dzić kwówczas poirytowlany Grega cliwycił 
leżącą pod ręk ą  siekierę i dw om a uderze­
niam i

ZAMORDOWAŁ S TANKO WĘ.
N astępnie ciął rów nież siekierą psa, k tó ry  
się .,plątał‘: po pokoju.

Z brodniarz  nie chcąc aby go ktoś podej- 
rzywiał o m orderstw o postanow ił upozoro- 
iwiać napad rabunkow y. Spakował przeto, u- 
b ran ie , buciki i inne rzeczyi do hylalizki i 
koca, położył n a  sza, e rom ans krym inalny 
.Testam ent pani Tajńboiwlej", k tó rą  to 

Książkę pożyczył od Stańka, poczem spokoj­
nie opuścił" dom i udał się n a  pobliskie 
lo tni ko. Tu pozostaw ił rzeczy m ało w arto­
ściowe i przebrał się w ubrań  i e zrabow ane, 
siwłoje zas upran ie  ko loru  kawowego porzu­
cił. ab \ nie być agnoskojwianym. Na sk ra ju  
lasku "napotka! jakiegoś chłopca, którem u 
dal 5 zl. za przeniesienie zrabow anej wali- 
zv do przystanku transy  iajowiego■ Resztę 
dnia przepędził W hotelu „Angielskim 1' i 
stąd popołudniu ii dał sie tram w ajem  n a  dwo-

z  bewandówki.
rzec, .gdzie spożył obiad. Aby uniknąć a- 
resztoiyiąnia do* godziny trzeciej W nocy prze­
byw ał w mieście, poczem odjechał do Prze- 
‘nyśla. gdzie z-ajeclial do slyicgo w uja Jan a  
Choraka. Następnie spotkał >,y( Przem yślu ko 

z czasów służby przy m arynarce ‘N . 
Kota i Adaina Bechonka. Temu ostaim em u 
sprzedał jedno zrabowanie ubran ie  za 40 zł., 
o trzym ując jako zaliczkę 10 zi.

W  Walizie, k tó rą  zrabow ał znalazł pod 
papierami 52 zł. w banknotach. Pieniądze 
tc w dal hu po,dróż i życie1.

Z zeznań Gregi |wynikałoby, że zbrodnia 
została dokonana odruchow o i w* podniece­
niu. W szystkie jednak dane w skazują, .że 
Grega dbkonał zbrodni z prem edytacją ;\v 
cclfft.ii rabunkow ych . Ogólnie bowiem m ó­

wiono w Lewandówce. że Stańkolwie m ają  
dolary. W ieść ta popchnęła zapejy-ńe Grega 
do zbrodni

M orderca n ie zdaje sobie spratwy z ogro­
m u zb rodn i i kary . Gdy m u m ójyiono o ka­
rze odpO iy tiedzia ł„Gdy dostanę  więcej jak  
3 la ta  (więzienia to niechcę żyć".

W  czasie konfron tac ji Grega z synam i 
zam ordow anej rozegrała  się w strząsająca 
scena. N a  Widok zbrodniarza Stańkow ie wo­
łali łkając

„ODDAJ NAM MATKĘ !“
Z trudem  W yrwano zb rodniarza z rą k  o- 
sząlałych z żalu i n ienaw iści m łodzieńców 
Z am ordow ana b y ła  bow iem  wzorową m atką 
i ko.cłuuui przez siwe dzieci.

W czoraj odby ła  się iia m fljscu  'wuzja lo­
kalna. poczem Stańkolwie dostarczyli stare  
ub ran ie  lwi celu p rzebran ia  w1 nie Grega, ab y  
o trzym ać z pow rotem  zrabow ane nowe u b ra  
nic, "które nosił na  sobie m orderca.

M orderca (stanie praw dopodobnie za pa 
rę dni przed sądem doraźnymi.

*
Pogrzeb zam ordow anej Stańkow ej od­

był się lwi ub. piątek, przy współudziale tłu- 
inóy znajom ych i m ieszkańców  tego* pirzed- 
m kiści a.

Skarby kościelne
n iech  ro z k ra d n ą  złodzieje, byle nie poszły  

n a  pożytek  p a ń s tw a ! -
Rząd biedzi się nad sposobem uzyskania 

pożyczki zagranicznej, obszarnicy spekulują 
ii a uzyskanie pożyczki zagranicznej d la  pań­
stwa pod zastaw  swycli m ajątków , oczywi­
ście za cehę obalen ia  reform y rolnej, a do 
właściwego źródła n ik t nie sięga, zapom nia­
no o n ie in  w zupełności. S! a lego czasu om a­
wiany by ł szeroko p ro jek t w y lan ia  złota z 
kościołów i skarbców; n a  podkład waluty. 
Sprzeciwiali się tem u księża i klerykali.

Złoto z kościołów ' P rofanacja , śWiięto- 
k rJ jz tw o  ’ Ale n ie jest ^więtokradzUwietn kra­
dzież. Została doszczętnie okradzjiona ka­
tedra gnieźnieńska, potem wiele innych k o ­
ście łów. W samym Knabcj.Mie ;\v ciągu o- 
statniego roku popełniono cztery k radzie­
że w tam tejszych kościołach, p to w1 ko­
ściele św Anny, B ernardynów  i  sV»J Krzy­
ża. W czoraj znowu przyszła kolej n a  stary, 
szacowny kościół m arjacki. Złodzieje nie 
m ieli skrupułów. Skradli z gablotki kolcu 
obrazu św. Teresy wszystkie,"*!© cenniejsze 
wota — W ota mniejszej (wartości pozostały 
nietknięte. W artości skradzionych przedm io­
tów hit zdołano ustalić a złodzieje w raz ze 
skradzionem i sk a r b a m i,  rzecz jasna ukryli 
się w bezpiecznem m iejscu. Niem al rójhy- 
ncczcśnio złodzieje ograbili kościół w Czy- 
szkaeh pod Lwowem, zab ierając z sobą cen­
ne wota, sk ładane przez nabożnych.

To są owoce wyższej m oralności i wyż­
szej filc5.ofji ojców kościoła. N iech giną, 
niech przepadną skarby  bezcenne w  kie­
szeniach z ł o d z i e j s k i c h ,  byleby nie znalazły 
bezpiecznego schronienia w p i w n i c a c h  skar- 

<*.1 ipci i i stwn.
N iejedna jeszcze kradzież podobna się 

powtórzy, bo złodzieje nie m ają  skrupułom 
a G iadzc kościelne n ie^m a ją  poczucia, na 
czcm polega ich obowiązek Wobec państwa.

Prasa czesha o osfafn!  ̂wypadkach 
politycznych w Polsce,

PRAGA, 5. listopada. (Paty  O ficjalna ! 
„Czecliosłowieńska Republika" w1 artykule 
‘Ylstępliyni ostrzega przed bezkrytycziiiem da­
w aniem  w iary  pogłoskom o zam ierzonej 
zm ianie form y rządów, te Polsce. Po ska — 
pisze au to r artyku łu  — wprawdzie postawi a 
nas przed teylpiadkami k tórych nie może wtp

âSżADN|K ROZUM OW ANIE LOGICZNE, 
t trzeba jednak zi.ciążyć, że niezwykle szkli­
li k o  zżyia się z ideą dem okratyczną. W Bol­

ące diobrzc {.wiedzą. że w dzisiejszych w arun­
kach kwlestja fo rm y  rządu  tego czy innego 
państw a środkow o - europejskiego n ie jest 
w yłącznic teeteńętrzną sprawą tego naństlwa. 
To też należy oczekiwać, że sytuacja w 
Polsce w najbliższych czasach się _ polep­
szy. Rząd jest ś\dia dom tego, że ji a leży  uni- 
ka"ć w szelkich eksperymentów, któreby jesz­
cze bardziej zaogniły stosunek do polskich 
stronnictw  'politycznych. N ie ulega w ątpil i - 
wości, że będzie w tym  k ie runku  podjęta 
akcja, k tó ra  przyczyń! się do u trw alen ia  
polskiego parlam entaryzm u i rządóiw' p a r­
lam en ta rnych  IwOgóle.

Pogrzeb Sp. Iow. Dra SI. Sit
w  Kałuszu.

S m u tn a  u ro c z y s to ś ć  o d d a n ia  z iem i zw ło k  śp . S ta ­
n is ław a  S ia rk ie w icz a  b y ła  a o w o a e m  w ie lk ie j po ip u la r- 
łiolśici i iczjbl Iżyw ionej jprze; n a js z e rs z e  m asy  do  n a s z e g o  
n ie o d ż a ło w a n e g o  to w a rz y sz a .

W  p o g rz e b ie , k tó ry  o d b y ł s ię  w p ią te k , o  go d z . 
3. p o  poł. w zięło  u d z ia ł o k o ło  5.000 o só b , c a ła  d o ­
ro s ła  lu d n o ść  K a łu sza , w szy scy  ro b o tn ic y  z  sa lin  i 
d u ż o  lu d n o śc i w ie jsk ie j z  p o w ia tu .

R o b o tn icy  p rz y b y li n a  p o g rz e b  2e  sz ta n d a ra m i, 
i o rk ie s trą . W  p o g rz e b ie  w z ię li u d z ia ł de leg ac i K o- 
m jte tu  O b w o d o w e g o  ze  L w o w a , O . K. R -ó w  s ta n is ła ­
w o w sk ieg o  i p o d k a rp ac ie g o .

P rz e d  w y n ie sien iem  zw łok  z  d o m u  ż a ło b y  o rk ie ­
s t r a  o d e g ra ła  C zerw o n y  S z ta n d a r  i M a rsz  ż a ło b n y , 
poczem  w im ien iu  k o le g ó w  z a w o d o w y c h  zm arłeg o  
p rz em ó w ił jed en  z  a d w o k a tó w  w  K ału szu . K o n d u k t 
p o g rz e b o w y  p o d ą ż y ł  n a s tę p n ie  w s tro n ę  k o śc io ła  a 
n a s tę p n je  p rz e z  R ynek  n a  c m e n ta rz . D u ch o w ień stw o  
o d p ro w a d z iło  zw łok i ty lk o  do k o śc io ła  a  d a ls z e g o  
w sp ó łu c z estn ic tw a  o d m ó w iło  ze  w z g lę d u  n a  to , że  w  
p o c h o d z ie  ża ło b n y m  były  n ies io n e  c z e rw o n e  s z ta n d a ry  
o k ry te  k re p ą . T ru m n a  n ie s io n a  b y ła  p r z e z  to w a rz y sz y , 
a  k a ra w a n  o b w ie sz o n y  b y ł m n ó s tw e m  w ie ń c ó w . W ś ró d  
n ich  w yb ija ły  s ię  w ień ce  z ło ż o n e  p rz e z  ro d z in ę , p rz ez  
k o m jte t m ie jsco w y  P P S ., p rz e z  k o n su m  ro b o tn ic zy , 
o rz e z  k o m ite t o b w o d o w ej i k o m ite t p o d k a rp a c k i.

Na c m e n ta rz u  p o ż e g n a ł zm arłeg o  towr. S k a lak  ze  
L w o w a  im jen iem  k o m ite tu  o b w o d o w e g o , to w . M a r ­
k o w sk a , to w . O ż g a  z e  S try ja  i to w . K o steck i im ien iem  
m ie jsco w y ch  ro b o tn ik ó w . P rz e m ó w ie n io m  ż a ło b n y m  to ­
w arzy szy ł p łacz  z e b ra n y c h , d o w o d z ąc y  n a jle p ie j, ja ­
k ą  m iło śc ią  c ie sz y ł s ię  z m arły . O rk ie s tra  o d e g ra ła  

C zerw o n y  s z ta n d a r 11 i zw ło k i śp . S ta n is ła w a  s p o c z ę ­
ły w ciem nej m o g ile .

G rób  o k ry ły  s to sy  kw iecia , N ieb aw em  z w ię d tiie ją  
;one, a le  p a m ię ć  o  z a s łu ż o n y m  p ra c o w n ik u  n a  n iw ie  
sp o łeczn e j, t rw a ć  b ęd zie  d łu g o .
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„OSTflTH II ONI POMPEI” ....w tem  nagle po tężny, g łuchy huk... potężny słup  dym u 
zw iastow ał w ieść g roźną   śm ierć  tysiącom .... to WEZU­
WIUSZ się odezw ał...

już wkrótce na ekranach kinoteatrów „KOPERNIK" —  „LEW U
prasy.

O  zm ia n ę  o rdynacji w yb o rcze j. —  W yb o ry  do  kasy chorych w  W arszaw ie .
K rz y k  s e rw ilis tó w ,

„Notwja R eform a" uw aża za konieczne 
zm ienić dotychcza&olwą ordynację w yborcza 
jak  gdyby było to obecnie najw ażniejszą 
spraw ą :

„Jeże li o zn ak i n ie  m y lą , zb liżam y  s ię  do  en w ili, 
w 'k tó rej ta k a  czy inna  z m ian a  o rd y n a c ji w y b o rcze j 
s ta n ie  się  a k tu a ln ą , a  d y sk u s ja  p u b liczn a  n a d  tą  
z aw iłą  k w estją  s ta n ie  s ię  k o n iec zn o śc ią . D yskusja  
ta  m u si m ie ć  p e w tią  m e to d ę , je ż e li m a  d ać  ja k ie k o l­
w iek  d o d a tn ie  o w o ce" .

*

W dniu dzisiejszym odbyć się m ają  w 
Wars.j a  wie w ybory do Kasy chorych. Klika 
endecka od kilku już tygodni w  prasie  swo­
jej i n a  (wiecach, świecących pustkam i, pro- 
\\ladzi kam pan ję 'przeciw ' udziałowi socjali­
stów  w zarządzie Kasy chorych.

W  izświązku z tiejni |Wy bo ram i „Głos Praw 1 
d y “, z m in ą  i gestem iście kaznodziejskim  
prawd k aza n ie : *

„N ie w ah am y  s ię  p o w ie d z ieć , że  c z ło w iek , o d ­
da jący  g lo s  n a  k tórąkoH w jek  z lis t p a r ty jn y c h , p rz y ­
czyn ia  s ię  d o  z a rz y n a n ia  id e i u b e zp iec z eń  sp o łe c z ­
nych i do  z a p rz e p a sz c z e n ia  całej sp ra w y . N acze l­
nym  p o s tu la te m , jak ib y śm y  d z is ia j sp ra w ie  w y b o ­
ró w  d o  K as C h orych  p o staw ili, je s t z n ie s ien ie  lis t 
p a r ty jn y ch , z n ie s ien ie  sy s tem u  g lo so w a n ia  na  n u ­
m erk i.

O b o w iązk iem  k a ż d e g o  u b ezp iep zo n eg o - jes t 
w z iąć  u d z ia ! w ty ch  w y b o ra c h  i o d d a ją c  g lo s , z a ­
m an ife s to w ać  w olę  d o  n a p ra w y  s to su n k ó w . N ie p o ­
lecam y b e zw z g lęd n ie  ż ad n e j lis ty , a le  te z w z g .ę d n ie  
o s trz e g a m y  p rz e d  k a ż d ą  lis tą  p a r ty jn ą .  W p ro w a d z e ­
n ie do  ra d y  K asy  C h orych  lud z i b e z p a r ty jn y c h , lu ­
dzi, k tó rz y  z a p ro te s to w a lib y  m o cn o  p rz e c iw k o  ro z -  
d y m au iu  a d m in is trac ji i o b sa d z a n iu  jej p rz e z  a g i t a ­
to ró w ' p o lity czn y ch , u w ażam y  za  rz ec z  w sk a z a n ą  
i n ie o d z o w n ą " .

Tako rzec ze „Głos Prajwdy".
Ptfwyższo słowa tego pism a są próźnem i 

frazesam i różnych  jegomości praw iących o

bezparty jności^ niepodległością niezajwisłości 
i t. kil.

„Głos P raw d y "  każe wprawdzie wziąć 
udział |w. glosowianiu, ale ostrzega „przed 
każdą listą party jną". Jest to zupełnie bez­
m yślne^ skoro się zważy, że wszyscy m uszą 
głosow ać u,a tę lub inną  listę. D odać należy, 
że dotąd Kasa chorych  m. Warszawfy była w 
rękach  chadeków .

„Gazeta W arszew ska P o ran n a"  jako  ,,re-
Kvelat'je',! podaje szereg 
aa

.dokum outów" m a­

jących świadczyć o serw iiiźm ie różnych 
stronn ictw  i ludzi.

W  zw iązku z tern krakow ski „Czas" 
p isze:

„P anow ąe z „ G aze ty "  id eo w i i p ła tn i n ie  b e ­
cząc  n a  sw ó j z d ek la ro w a n y  an ty sem ity z m , p o s ia d a ją  
w sw ej p sy ch ice  d u żo  cech  m a ło m ia s tec z k o w y c h  k u p -  
c ó w -k a Pcan ó w , k tó rzy  z a b ie ra ją c  s ię  do  g e sz e f tu  z  
n y c z ą c y m  n a b y w c ą  - h a ła su ją  i w rz eszc z ą , p r z e ­
m ycają  f a s z o w a n y  tO' a r  i o g łu sz a ją  s łu ch acza1 p o ­
tok iem  n a p a ś c i  na  s z a lb ie rs tw o ...  k o n k u re n ta . „ G a ­
z e ta " ,  licząc  n a  b e z k a rn o ść  i n a  m ilczen ie  (o 
tre ś c i n ie  z a w sz e  d la  ig n o ro w a n y c h  zaszc zy tn e j)  n a ­
p a s to w a n y c h , z ap o m in a  jak  g d y b y , że  p isa ć  o  „ d e ­
p e sz a c h " , d la  n ie j z w łaszc za , je s t n ieb e zp ie cz n ie . 
K to  m a n a  sum ien iu  d z ie s ią tk i se rw ility c zn y c h  „ p rz y ­
p a d a li"  do  stóp ' c a rsk ie g o  tro n u  z  p o w o d u  hu m b u - 
g o w e j o d e zw y  M ik o ła ja  M ik o ła je w icz a , k to  z g r a ­
fem  B o b riń sk im , p o d k re ś la ją c  d o b ro w o ln e  z rz e c z e n ie  
s ię  L w o w a , a n y k a ln ie  'p a k to w ał, ten  ipod g ro ź b ą  z a ­
rz u tu ... „ n ie p rz y z w o ito śc i"  p o w in ien  co  n a jm n ie j m il­
czeć".

„Gazeta W arsz. P or."  spra|wfia obecnie 
R a ż e n ie  uciekającego przed w ładzą b an ­
dyty, który k rzyczy : łapać, trzym ać
z ło d z ie ja '

Jak się bogacili protegowani Witosa.
L e k k o m y śln y  k re d yt w  w yso kości 1 m iljo n a  zło tych .

W „przy jacie lu  L udu" czytam y: 
Naprzeciw' stacji kolejowej w', K rośnie 

iwybndowano w  łatach 1920 i 1921 dwa 
budynki fabryczne z w ysokim  kominem na 
pomieszczenie „Zakładowi przędzalniczo-tkac 
kich". Prezesem  spółki akcyjnej, k tó ra  to 
•zaprojektoiwlała, został W ładysław Długosz, 
obszarnik, nafc iarz  z Gorlickiego, bankier 
„P iasta".

M ijają ła ta  budynki fabryczne niszcze­
ją  a fab ryk i jak  nie było, tak niem a dotych­
czas , pomimo, iż ludzie złożyli n a  akcje 
o lbrzym ie sumy. 1

Aż oto przy przeglądaniu różnych  ak­
tów  z ery  rządów  c:h jeno-pi a stowsk ich wy­
szła na  ja'w następująca sp raw a:

Na zakupiio m aszyn do tej fabryki iw) 
K rośnic [wyrobił senator Długosz pożyczkę 
\v! Państw . R adku Gosp. K raj. w! sum ie mi- 
ljoii złotych. Pożyczka została [wypłacona 
w r. 1923 za okazaniem  rachunków 1 firm y 
„Jam es AłacJue" lwi Belfast w! Atnglji i m a­
szyny nadeszły do Krosna!, gdzie leżą w  pa­

kach dotychczas, alboiwiem n a  zm ontow anie 
ich i puszczenie fab ryk i fwi ru c h  — niem a 
pieniędzy.

B ank Gosp. K raj., nie o trzym ując  an: 
złwirotu pożyczki^ ani żadnych ra i, zarzą­
dził zbadanie tego całego przedsiębiorstw a. 
I tu [wyszło fua jaw, że rach u n ek  za m a- 
szyby jest n a jm n ie j o połow ę wyższy od n o r­
m alnej ceny, a cały m ajątek  „Zakładów-" przę 
dzałniczio-tkackich" ,*j Kośnie nie pokryje 
pożyczki B anku G ospodarstwa Krajowego, 
udzielonej za pro tekcją D ługosza-W itosa i 
spółki.

T eraźniejszy Rząd zarządził dochodzenia> 
dlaczego rach u n k i za m aszyny są o  poło-' 
Iwę za wysokie, to znaeźy, kto schował do 
kieszeni resztę pożyczki państwowej.

Tak oto gospodarzono za ery cli jeno- 
piasta, t— Chłop-, rękodzielnik, d robny  kupiec 
n ie  m ógł się doprosić o pożyczkę siu zł., 
gdyż m iljony szły dla spóliiikófwt W itoso- 
fW-jych. a oni za toi rzucali okruszyny na 
agitację piastow ską i gazety.

Bez grosza dookoła 
świata.

Zapal tw orzy cuda. Zycie codzienne, róż­
ne dośw iadczenia życiowe uczą nas, że m ło­
dość 'wględnie jej siła jest najw iększym  cu- 
de,m Syftiata, a icu em zaś jest nic Więcej, ,ak  
tylko pokonanie trudności, z którym i da­
rem nie b o ry k a ją  się ludzie polwiszedtai. przy­
ziemni, lękający  się opuszczenia |w(ygód żtj- 
ciof .dych i dosytu Jpileba.

Wicicznie m łodym , a dlatego cudnym jest 
duch Edisona, pogrążony ~wi badaniu  tajni- 
kólw1 sil przyrody, cudnym jest Amundsen, 
szukający, nowiycli ziem, m łodym  jest duch

\ rolwterze. puszczając się w1 śWiat bez grosza. 
I Dfwkaj tow arzysze jelgo, k tó rzy  startow ali z 
; b im  zc Dw-lową, w P aryżu  odstąpili, 
j Po dokonaniu  podróży przez F rancję , 
! d roga proiwiadziła go w śród1 srogiej zimy. 
I erze z szczyty PirehejOwI do '-Hiszpan ji. ż  ,Ma- 
] d ry tu . stolicy H iszoanji udał się |wl dalszą 
j d rogę przez Sanagoisse, B arcelonę, iwlzdłuż 
R huery francuskiej, w łoskiej do Genui. Stąd 

i ;wśród ulew nych deszczów1 trw ających kilka 
* tygodni dotarł przez Pizę, F lo rencję  do1 Rzy-

Iw
chicha., łyżki ciepłej zupy i iwlygodnego lego
Gkska.

D uch ludzki wiecznie jest m łody. 1 dum­
ni bvć możemy, że ten iwiieozny duch  rewOr 
luejonista._nie zadolwialająey się tom, co  jest, 
a żawlsze. tęskniący, żądny czegoś nowego 
żyje pośród nas — Połakólwl.

J« h iy m  z takich m łodych jest polski 
globtrctLer R yszard  Voelpel, Liwiowiadin, dziś 
znaii) już podróżnik—turysta, który «\V. o- 
statn ich dn iach  pow rócił do Lwową, do swe­
go rodzinnego m iasta, z podróż) dookoła 
świata.

P. B. Voelpel 'w podróż dookoła świata 
'Alyruszył w raz z dw om a towarzyszami iw! 
iw icczór w igilijny 1924 r. S tart rozpoczął w 
P ; i ’yżu, jako dalszy ciąg trzeciego^ etapu na

m u. — Podczas pobytu !’wj Rzymie, gdzie ze­
tknął się z ko ionją polską fwraz z d y rek to ­
rem  muzeum, rappróslwlilskiego p. Żm igrodz­
kim został przyjęty na  audjcncji u papieża, 
k tó ry  życzył m u w ytrw an ia  W podróży.

Z Rzym u p. Voielpiel ruszył do N eapolu, 
skąd przez G ibraltar popłynął do Ameryki. 
Po trzytygodnipwlem pobycie w New,Yorku, 
w yruszył row erem  do Akademji w ojennej w 
W est-Point. k tó rą  buddwiał Kościuszko. — 
Życzliwie w itany przez kom endanta szkoły, 
u da ł się do Buffalo przez jezioro de D etroit, 
gdzie przerw ał swoją podróż z powodu wy­
czerpania fizycznego. C hory z n ad m ia ru  'wy­
czerpania, w rażeń i licznych kłopotów po 
2 la tach  podróży, odpoczął na  sam otnej far­
mie na  pograniczu K anady. ;

Po upalnych dn iach  panujących wów­
czas ,w1 Am eryce P-łn., gdzie upały przekra­
czały przeszło 100 stopni F., ru s z y ły  jesieni 
ub. roku  z odczytam i po Ameryce, chcąc 
poznać A m erykę i w iększą część kolonji 
polskich.

Pom im o spóźnionego program u podróży 
udał się Iw zimie, w grudniu  ub. r. do Ka­
lif ornji. Z Kalif o m  ji przez Ocean Wielki 
udał się do Azji. Po Uwiedzeniu wysp Ha-

(wiąjskićh Flonolulu udał się do Japonji,. 
skąd przez Chiny. Indio - Chiny, Singaporef 
Ind  je. Abissynję. Egipt do tarł dc Włoich, — 
gdzie stanął n a  tym  samym punkcie, skąd 
W yruszył w podróż naoko ło  świata.

Z W łoch wirócił do Polski 
Z pobytu W; Ameryce [pi. Voepel uzyskał 

w łasnoręczne podipisy prezydenta Stanów1 Zj. 
Coplidgea i Amundsena, którego spotkał W 
K alifornji przed, odlotem n ą  biegun Dół noc­
ny. Poza tern p. Voelp!el uzyskał Fały szereg 
autogramóhy i listów pochw alnych, licznych 
osobistości A m eryki oraz przedstawicieli ko­
lon ji polskich.

D nia 20 października br. p. Voelpei zdał 
rapo rt ze ,Swlej podróży i dżiałalliości n a  
obczyźnie PrezydentolwI Rzpltej Polskiej — 
prof. M ościckiemu, k tó ry  z ciekaw ością wy­
słuchał re lacy j z podróży i życzył nasze­
m u dzielnem u [jw owianinow i zdrowia i 
szczęśliwiej podróży, djo Alaski.

Obecnie ip. Yoeijpiel o rgan izu je  Polski Zhv(. 
Śwlatowo-tury styczny „O rły", k tóry  m a na 
celu u łatw ienie m łodym  i zdiolnym ludziom 
poznania świata.

Nią gw iazdkę br. ukażą  się jego pam ięt­
niki z podróży naokoło  ś|wdata z przedbio- 
)w'ą prof. d r  F. A. Ossendowskiego.

Za k ilka dn i p. VoelpeL twtybiera się n a  
Alaskę i do szczepólw indjańskicli w Gó­
rach  Skalistych Am eryki Północnej.

Zantwiażyć iprzytem należy, że podróż do- 
okolo św iata p. Voelpiel przedsięw ziął bez 
grosza i z podróży tej bez grosza pow rócił 

F. Voelplo,wl zyiczymy dalszego w ytrw a­
nia fw jego zam iarach  i  dalszych sukcesów .
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Skończyła się  POMPEA, skończył się  kult Izydy, a  po upływie 

prawie dziew iętnastu wieków pow stał film, k tó ry  MIASTO 

UMARŁYCH ożywił współczesnym ukazujel..
ju ż  w k r ó tc e  n a  ek ra n a ch  k in o te a tr ó w  „LEW” — „KOPERNIK”

Strejk we fabryce „Ajaks”.
H a n ie b n a  go spo da rk a  p. S o up era  i to w . S to su n k a m i w „A ja k s ie ”  p o w in n y  się

zająć w ła d ze .

W  odleiAini żelaza Ajaks" we Lwowie 
od 1 1-tn tygodni trwia strejk  robotników. 
By j&\ !róeie uwagę władz i społeczeństwa na 
przyczynę  wiyWlolaaiia s tre jau  zająć się m u­
sim y stosunkam i panując cm i w' tej firm ie, 
dzięki k tórym  w łaśnie strejk ten został wy- 
iwolan v

F irm a .^Ajaks" za trudn ia  ogółem  20 ro ­
b o tn ików . z k tórych 5 jest kwalifikowanych 
reszta  zaś stanow i personal pom ocniczy 
C harakterystyczne jest przytem, że firm a ta  
liczy aż 11-stu współwłaścicieli, k tórzy  nie 
chcąc sic zadowolić skrom nym  zyskiem 
chcieliby się na gwtalt wzbogacić, chociażby 
to m iało się stać kosztem zarobkólwl kilku 
robotników .

W obec takiego stanu rzeczy 'współwła­
ściciele tej fabryki, którym  patronuje oskf- 
folłonv p. Śouiper. jeszcze ubiegłego roku zer- 
I w łaj i ronotnikom  20 proc. z ich głodowych 
zarobków , a  bezpośrednio przed iwĄbuichem 
strejku  chcieli zredukow ać zarobki o dal­
sze 20 proc. — i to w łaśnie stałoi się przy­
c i n a  strejku.

Oncgdaj fw Inspektoracie P racy  celem 
zlikw idow ania tego strejku  odbyły się per­
trak tac je  pom iędzy przedstaw icielam i Rady 
ztwiązkijwi zawód- a właścicielami ,,A jaksu“, 
k tó re  n ie doprowiadżiły do skutku, gdyż wla 
ściciele uoorczywłie żądają  zredukow ania (!) 
zarcbkóiw. b 10 proc., m im o stale w zrastają- 
ce-j droży zny.

R o z zu c h w a lo n a  sw o ją  d o ty c h c z a so w ą  b e z k a rn o ­
śc ią  dyrekcja cuKrowni, o d g ro d z iw sz y  się  m u rem  c h iń ­
sk im  o d  m ia s ta  C h o d o ro w a , za ję ła  w o b ec  ży c ia  w eń  
c o ra z  s iln ie j p u lsu jąc eg o , z u p e łn ie  n eg a ty w n e  s ta n o ­
w isko.

Ł u d zą c  się , że  w y d a lan iem  z p racy  za  n a le ż e ­
n ie  do  P P S . lub z w iąz k ó w  z a w o d o w y c h , z a k a z a m i 
św ię to w a n ia  1 -szo  m ajo w y ch  u ro c z y s to śc i, z u p e łn ą  b e z ­
w zg lęd n o śc ią , w s to su n k u  do  sw o ic h  p ra c o w n ik ó w  z d o ­
ła ła  s tłu m ić  w sze lk i o d ru c h  w k ie ru n k u  w y w a lc z e n ia  
p ra w  ro b o tn ik a  do  ży c ia , że  s ilą  sw eg o  k a p ita łu  z d o ­
ła ła  u su n ą ć  k w e s tję  ro b o tn ic z ą  i b e z ro b o c ia  —  o d ­
su n ę ła  się  w  z u p e łn o śc i o d  sp o łe cz eń s tw a  C h o d o ro ­
w sk ie g o , n ie  p rz y n o sz ą c  m u w żad n y m  k ie ru n k u  n a j­
m n ie jszy ch  k o rz y śc i. —  Je d y n ie  ech a  p ro c e só w  cy ­
w iln y ch  i k a rn y c h , lu b  żąfe  i s k a r g i  w y z y sk iw a n e j m a ­
sy  ro b o tn ic ze j, św ia d c zą  m ia s tu  o is tn ien iu  te j in s ty ­
tucji.

R az  ty lk o  jedyny  w ro k u  ub ieg ły m  n a s tą p iło  .(za­
p o m n ie n ie  s ię “  d y rek cji c u k ro w n i, k tó ra  zaszczy c iła  
T o w a rz y s tw o  Z a k ła d ó w  O g ó ln o -  k sz ta łcący ch , w y s y ­
ła ją c  do  Z a rz ą d u  dyrek toria; i z a rz ą d c ę . —  S zy b k o  je ­
d n ak  z lik w id o w a ła  te n  sw ó j „ n ie fo r tu n n y "  k ro k , w y ­
co fu jąc  s ię  szy b k o  w" zu p e łn o śc i z  d z ia ła ln o śc i t e ­
g o ż  T o w ., —  Nie w y p a d a ło  p rz e c ie ż  cu k ro w n i p ra -  
30wf c1 tam , g a z ie  n a  cze le  T w a  s to i so c ja lis ta !!

D um na i n ie d o s tę p n a , u fn a  w p o w o d z e n ie , d y ­
re k c ja  c u k ro w n i w y s tą p iła  w re sz c ie  do  z ac ię te j w a l1- 
jp  z  'gm iną m ia s ta  Chodoro.w ia i W  o ł cza tych  w  s p ra w ie  
sp ię trz e n ia  w o d y  n a  rz ec e  Ł u g . —  P rz e z  pllan ten  n a -

P ism a  w a rsz a w sk ie  d o n o sz ą  o w y p ra w ie  g ru p y  
sp ry c ia rz y  z  p o d  zn ak u  „ P ia s ra “ n a  w ie ś  w  celu o b ­
ło w ie n ia  s ię  n a  sk ó rz e  c h ło p sk ie j i ro b o tn ic ze j.

Jeszcze  w p o c z ą tk a c h  ro k u  ub . ro z p o c z ę ło  sz e ­
ro k ą  d z ia ła ln o ść  po  w siach , sz c z e g ó ln ie  w ś ró d  w ło ­
śc ian  ta k  g o s p o d a rz y  ja k  i ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  [przed­
s ię b io rs tw o  p . n . S p ó łd z ie ln ia  R o ln a  „ W ie ś  W z o r o ­
we" z  n ie o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią . Z a rz ą d

iMimo panującego strejku .,d y rek to r"  
,,A jaksu'; p. Soupeir dalej u trzym uje ru ch  
lw| 'fabryce, posługując się w tym celu nic- 
'lćwialifikowahemi siłami, a p-rzedewsizystkienii 
chłopakam i i przedw czoraj z tego powodu 
om al ń ie doszło do katastrofy. F- Sou per bo- 
'włeni. by  zastąpić giserów sprowadził m a­
szynę fo rm ierską . usługiw aną przez chłopa­
ków, k tórzy  nie um iejąc obchodzić się z 
m aszyną tą spo-w-odowiali eksplozję. W iarą 
k tó re j padło urządzenie fabryki i wszystkie 
szyby. Przypadko wi tylko przypisać należy, 
'żytnie było straty  \. ludziach, którzy w k ry ­
tycznej chw ili nie byli przy maszynie.

Spraifp* tą powinny zająć się odnośne 
,V. ladze.

Takie stosunki m ogą się dziać pod kie- 
roiwhictwem ludzi nieodpowiedzialnych, ja ­
kimi bezsprzecznie są p. Souper i pseudo - 
inżynier p. Szamsajew. Pierw szy z nich jest 
starym  jęmerytem, niefachow ym , nie w yzna­
jącym  jsię w cale ha  technice i robg-ciźnie, 
d rugi zaś m a tyle z technika. Ąyspólnego, że 
był przez 18 Lat m uzykantem  \ |  Charkowie.

Nic wlięc dziwnego, że gospodarka tych 
lub im podobnych panów wytwarza niezdro- 
wte w arunki pracy, k tóre raz nareszcie u- 
ledz m uszą poprawie, nie wólno natom iast 
dopuścić, by  o fiarą  nieodpowiedniej gospo­
dark i padli robotnicy.

ru sz a  cu k ro w n ia  n ie  ty lk o  n a jż y w o tn ie jsz e  in te resy  
ek o n o m iczn e  ty ch  gm in , —  a le  u d e rz a  o s trz e m  w1 s to ­
su n k i żd ro w lo tn e  i ta k  o p ła k a n e  z  p o w o d u  p an u ją ce j 
n ag m in n ie  g ru ź d cy  i m a la rji, ro zw ija jący ch  s ię  d o s k o ­
n a le  n a  p o d ło ż u  ta k  b ag n is tem L , jakim  jes t C h o d o ró w  
i jeg o  oko lica . N ic w ięc  dziw nego , że  gm iny te  b ro n ią  
się  ro z p a c z liw ie , w ie rząc  jeszcze , że  w ła d z e  a d m in is tra ­
cy jne n ie  zu p ełn ie  u leg ły  w sze ch w ła d z tw u  k a p ita łu .

R ó w n o c z eśn ie  jed n ak  sp o łe cz eń s tw o  Chodorowskie 
pw ró c iło  się  do  m ie jscow ej o rg a n iz a c ji  partyjnej z 
p ro ś b ą  o  u d z ie len ie  m u poparcia .  —  ż y c z ą c  mu 
zw y cię stw a  w  te j n ie ró w n e j w alce  k lasa  robotnicza, 
tó w ilie ż  żyw o tą  s p r a w ą  z a in te re s o w a n a , z  n a p ię ­
ciem  śled z i d a lszy  b ieg  te j w ielce  ak tu a ln e j sp ra w y  i 
z w ra c a  s ię  z p ro ś b ą  do  w o je w ó d z tw a  lw o w sk ie g o  

g d z ie  o b ecn ie  t a  s p ra w a  jest w s ta d ju m  r o z p a t r y w a ­
n ia  _  o p o w a ż n e  za s ta n o w ien ie  s ię  n im  z a p a d n ie  o - 
s ta te c z n a  decy z ja .

S p o łe c z e ń s tw o  ch o d o ro w p tąe , w y p ro w a d z o n e  o s ta ­
teczn ie  z ró w ń o w ag i tą  n ie s ły c h an ą  g o sp o d a rk ą  cu - 
k ro w ń i cn o d o ro w sk ie j, w  pe łn i z a u fa n ia  do  obecnego- 
rz ą d u , —  w p ro s t  na  ręce  o b e cn e g o  m in is tra  spraw ' 
w ew n ę trz n y c h  p rz e d s ta w iło  tu te jsz e  w p r o s t  ś r e d n io ­
w ieczne  s to su n k i i w ie rzy  n iez ło m n ie , że  s ię  je p rzy  
e n e rg ji  -obecnego rz ą d u  u sa n u je  i że  sp e łn i s ię  w re ­
szc ie  ży czen ie  g a z e ty  c u k ro w n icze j. —  N ajw yższy  
czas, a żeb y  lu d zie , d z ie rżący  s te r  w cu k ro w n i w  
C h o d o ro w je , w in te re s ie  spo łecznym  i p a ń s tw o w o ś c i  
g ra n ic e  p a ń s tw a  jak  n a jsp ie sz n ie j o p u śc ili" .

S p ó łd z ie ln i m ie śc ił s ię  p -oczątkow o w- Ł o w iczu . W  s ty ­
czn iu  r. b. Z a rz ą d  S p ó łd z je lh i p rz e n ió s ł  się  do  W a r ­
sz a w y .

W ła śc ic ie la m i i k ie ro w n ik a m i  o w ej  s p ó łd z ie ln i bylj 
pip. Jan K w iecińsk i o ra z  W ła d y s ia  V etesk o . S p ó łd z ie ln ia  
W je ś  W z o ro w a  m ia ła  na celu w e d łu g  ro z sy łan y c h  
Drosp-ektów i b ro s z m e k  n a b y w an ie  p r z e z n a c z o n y c h  na 
pa rce la c ję  majątków- z ie m s k ic h  i tworzein ia  z  n ich  g o s -

Sowiet; o niebezpieczeństwie wojo;.
„Należy walczyć z pacyfizmem socjalno- 

demokratycznym“.
M O S K W A . P o d c z a s  d y sk u sji, jak a  w y w ią za ła  s ię  

n a  m o sk iew sk ie j k o n fe re n c ji k o m u n is ty czn e j po  re fe ­
rac ie  B u c h arin a , p o ru sz o n o  ró w n ie ż  sp ra w ę  m o ż liw o ­
śc i k o n flik tó w  z b ro jn y c h . B u ch arin  w- sw y m  re fe ra c ie  
s tw ie rd z ił, iż m o ż liw o ść  w o jn y  w  n a jb liż sze j p rz y ­
sz ło ść , n je  is tn ie je . In n e g o  z d a n ia  by ł jed n ak  d e le ­
g a t  U k ra in y  so w ieck ie j M a n u ilsk ij, k tó ry  u w a ża , iż 
w E u ro p ie  is tn ie ją  o b ecn ie  dw ie  g ru p y , d o ść  w r o ­
g o  w o b ec  sieb ie  u sp o so b io n e . S ą  to :  g ru p a  fran k o  
g e rm a ń s a a  i an g lo - w io sk a . Z a o s trz e n ie  k o n flik tu  m ię ­
dzy tem i g ru p a m i jes t b a rd z o  m o żliw e , a  tem sa-m em  
m o ż liw o ść  w o jn y  n ie  W ykluczone ,

„Jestem  z d a n ia  —  o św ja a cz y ł M an u ilsk ij —  że  
n a  d ro g a c h  o becnej p o lity k i m ię d z y n a ro d o w e j is tn ie ją  
d w a  p u n k ty  w ę z ło w e , n a  k tó ry ch  d o jrz e w a ją  kon-. 
flikty zb ro jn e . P ie rw sz y m  z ty ch  p u n k tó w  w ę z ło w y c h  
je s t O cean  W ie lk i, d ru g im  —  M o rz e  Ś ró d z iem n e" .

P rz y  k ażd y m  k o nflikc ie  m ię d z y n a ro d o w y m  w y w ią ­
z ać  s ię  m usi w a lk a  o h eg em o n ję  m iędzy  A m e ry k ą  a  
W ie lk ą  B ry tan ją . P rz e c iw k o  so b ie  s ta n ą  w ó w cz as  d w ie  
siły  . Z  jed n e j s tro n y  zn ak o m ic ie  ro z w in ię ty  m ip erja lizm  
a m e ry k a ń sk i, z d ru g ie j z a ś  —  u p a d a jąc y  im iperjalizni 
an g ie lsk i. Ju ż  te ra z  m o żn a  p rz ew id z ie ć , że  wr w y n ik u  
e w e n tu a ln e g o  k o n flik tu  m ię d z y n a ro d o w e g o  A ngiję s p o t ­
k a  p o d o b n y  lo s, jak i -po w o jn ie  św ia to w e j sp o tk a ł 
N jem cy. K onf ik t m ię d z y n a ro d o w y  m o że  b y ć  z a ż e g n a ­
ny jed y n ie  w ó w czas , je ś li e u ro p e is tta  lu b  an g ie lsk a
re w o lu c ja  zm ien i p a n u ją c e  o b e cn ie  n a  z a ć h o d z ie  s t o ­
su n k i .

N ie b ezp ieczeń stw o  w ojny  d la  R o sji so w ie c k ie j i- 
s tn ie je  zd an jem  M a n u ils k ie g c , w' dw u k ie ru n k a c h : po  
p ie rw sze  p rz e z  w z g ląd  n a  „ s to su n e k  n a sz e j re w o lu c ji 
d o  p ro le ta r ja tu  e u ro p e jsk ie g o  (P o lsk a , R u m u n ja )"  po  
d ru g ie  z a ś  p rz e z  w zg ląd  n a  s to su n e k  R osji d o  b u d z ą ­
cych się  n a ro d ó w  w sch o d n ich  (A zja ś ro d k o w a , 
Chiny).

P ró c z  M a n u ilsk ie g o  o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  k o n flik ­
tów 'z b ro jn y c h  m ów ił ró w n ie ż  S k ry p n ik  k tó ry  w rę c z  
o św ia d c zy ł, iż , zd an iem  jeg o  n ie k tó re  p a ń s tw a  b u r  
ź u az y jn e , g o tu ją  s ię  sk w ap liw ie  do w y s tą p ie n ia  z b ro j­
n e g o  iprzecjw  Z SSR .

O d p o w ia d a ją c  n a  p y ta n ia  p o s ta w io n e  p o d czd s dy 
skusji B u ch arin  m ięd zy  in n em i o św ia d c zy ł, iż jednem  
z czo ło w y ch  z a d a ń  K o m in te rn u  w in n a  b y ć  e n e rg icz n a  
w a lk a  z p acyfizm em . B ucharin  u w aża  iż sz c ze g ó ln ie  
n ieb ezp ieczn y m  je s t pacy fizm  so o ja l- d em o k ra ty czn y , 
bow iem  z ac ie ra  on p rz e c iw ie ń s tw a , is tn ie jąc e  w  św ie - 
c je  k ap ita lis ty cz n y m .

—:::—
E W n r n ilHilEPI i-WliHWHIili ■ — M i — — — — B

p o d a rs tw  [przem ysłow o- sp ó łd z ie lczy ch .
E n e rg icz n a  -p ro p ag an d a  p ro w a d z o n a  p rz e z  k ie ­

row ników  S p ó łd z ie ln i p rz y c z y n iła  s ię  w  d o ść  k ró tk im  
o k re s ie  c z a su  do  p rz y sp o rz e n ia  jej licznych  u d z ia ło ­
w ców . U d z ia ło w can y  tym  z o s ia li  p rz e w a ż n ie  w ło ś ­
c ian ie . Jeden  u d z ia i S p ó łd z ie ln i W ie ś  W z o ro w a  k o s z ­
to w a ł 500 zł. N ie s tru d ze n i k ie ro w n icy  S p ó łd z ie iń i z a ­
b ieg a li o  p o p a lc ie  d la  sw e j in s ty tu c ji u p rz e d s ta w ic ie ­
li r z ą d u , w ład z , se jm u , se .ia tu , se jm ik ó w  p o w ia to w y c h
i t. -p. P o  p e w n y m  czas ie  o s ią g n ię to  d o ść  du że  z a ­
in te re so w a n ie  s ię  sz e ro k ic h  kó ł w ło śc iań sk ich  n o w ą  
p lac ó w k ą  sp ó łd z ie lc z ą . ,

S p ra w a  p o c z ę ła  się  jed n ak  w ik łać  g d y ż  u d z ia ­
łow cy  c o ra z  gw -ałtow njej zaczę li s ię  d o m ag ać  w y d z ie ­
len ia  im g ru n tó w . C o raz  c zęśc ie j, do  b iu ra  Z a rz ą d u  
S p ó łd z ie ln i, z g ła sz a li s ię  u d z ia ło w cy , p o c z ą tk o w o  in ­
d y w id u a ln ie , a  n a s tę p n ie  z b io ro w o : ż ą d a n o  o b iecan y ch  
g ru n tó w , lńb  zw ro tu  -pieniędzy. Ż ą d a n ia  i sk a rg i c o raz  
liczn ie jsze  i b e z w z g lę d n ie jsz e , w y tw a rz a ły  b a rd z o  c ię ­
żk ie  d la  S p ó łd z ie ln i p o ło że n ie .

C aią  s p ra w ą  za ję ła  się  -policja. P o  sk ru p h la tn e m  
d o c h o d ze n iu  o sa d z o n o  p re z e s a  Z a rz ą d u  S p ó łd z ie ln i p-. 
Ja n a  K w ieciń sk ieg o  w a re sz c ie  śled czy m . D o ty ch czas 
z g ło sz o n e  s tra ty  p o n ies io n e  p rz e z  o fia ry  „ sp ó łd z ie lc ze j 
d z ia ła ln o śc i"  p. K w iec iń sk ieg o  w y n o sz ą  p rz e sz ło  40 
ty sięcy  z ło ty ch .

Ów- p . K w iecińsk i ro d em  z  ło w ick ie g o , n ie d o ­
szły J jsiąd z, pó źn ie j d y re k to r  g im n a z ja ln y  z ac zy n a ł 
sw o ją  ro b o tę  o rg a n iz a c y jn ą  W si W z o ro w e j n a  te re n ie  
p o  wy w łosz-czow skiego , g d z ie  s ię  jed n a k  w  p o rę  p o ­
z n an o  n a  w arto śc i „ d z ia ła c z a " , p ó ź n ie j paki „ d y re k ­
to r"  p rzen ió s ł się  do  p o w . p-in-czowskiego, s k ą d  po 
ro k u  p rz e n ió s ł się  do  W a rs z a w y .

W id y w a n o  g o  s ta le  w sejm ie , w  k lu b ie  P ia s ta , 
p o d  k tó re g o  p ro te k to ra te m  o rg a n iz o w a ł „ W s ie  w z o ­
ro w e" .

Z gospodarki cukrowni w Chodorowie.

„W ieś w zo ro w a " w zorow o obłupiła chłopów.
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juiteratura* nauaa, sztuka,
r e p e r t u a r  t e a t r u  w i e l k i e g o .

N ied z ie la , o  g o d z . 3 .30 p o p o i. „ T ru b a d u r" .  Ceng 
z n iż o n e  p o p o łu d n io w e .'

N ied zie la , o g o d z . 7.30 w iecz . „ C y ran o  de B er- 
g e ra c " .

P o n ie d z ia łe k , o  g o d z . 7.30 w iecz . „C arm en " . 
W to re k , o  g o d z . 7 .30 w iecz. „C y ran o  de  B erge-

ra c " ,

r e p e r t u a r  t e a t r u  n o w o ś c i .
N ied zie la , o  g o d z . 5 .30 p o p o ł. „ P a p a  s ię  żen i..."  

C eny z n iż o n e  p o p o łu d n io w e . >•
N ied zie la , o  g o d z . 7.30 w iecz . „Ż y c ie  p a ry sk ie " . 
P o n ie d z ia łe k , o g o d z . 7.30 w iecz. „ N asza  ż o n u s ia " . 
W to re k , o  g o d z . 7.30 w iecz. „Ż ycie  p a ry sk ie " .

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł E G O s
N ied z ie la , o g o d z . 4 -te j p o p o ł. „O sio łk o w i w ż ło ­

by d a n o "
N ied zie la , o g o d z . 7.50 w iecz . „ P o rw a n ie  S a b i-

n e k " .
P o n ie d z ia łe k , o  g o d z . 7.50 w iecz . „ P o rw a n ie  S a -  

b in ek " .
W to re k , o g o d z . 7.30 w iecz. „ P o rw a n ie  S a b in e k " . 
Ś ro d a , o g o d z . 7.30 w iecz . „ P o rw a n ie  S a b in e k " .

T e a tr  „ B a g a te la " . Z n ak o m ita  fa<rsa D an ie lew sk ieg o  
„L istoT .osz", k tó re j d o ść  d ra s ty c z n e  z a w ik ła n ia  p o  m i­
s trz o w sk u  ro z w ią z u ją  p p 1. : P o le sk a ,  M iłltow sfca o ra z  
pip. O rsk i, L eszczy c  i W arc h a ło w S k i o ra z  p o m y sło w y  
„W łam y W acz"  z re w ją  „ W id o w isk o  b e z  n a z w is k a "  g r a ­
n e  b ę d ą  dz iś po  r a z  6 -ty .

W  p o n ied z ia łek , 8. bm ., n a  d o ch ó d  V . T y g o d n ia  
A k ad em ik a  —  w z n o w io n a  b e d z ie  św ie tn a  o p e ra  B i­
z e ta :  „ C arm en " , w n iezw y k le  in te re su ją c e j i w y b o r ­
n e j o b sa d z ie . O b o k  w y s tę p u jąc y ch  g o śc in n ie  p(p.: W a n ­

dy W erm irisk ie j i Ig n aceg o  D y g asa , d a lsze  czo ło w e  
p o s ta c ie  k re o w a ć  b ę d ą  p p . : Ja k u b o w sk a , Po] o w ic z ó w - 
n a  i O s tro w sk a  o ra z  pp i.: P ło ń sk i, Z o fto th  i Ł o w - 
czyrisk i.

BIURO K O N C E R T O W E  M . T U E R K A :
W to re k , 9. l is to p a d a :  U m b erto  URBANO. I. b a ­

ry to n  o p e ry  „L a  S c a la "  w M e d jo la n ie . W ie c z ó r  a rji 
o p e ro w y c h  i p ieśn i.

—:t: —
R E PE R T U A R  KIN L W O W S K IC H :

K ino L ew : „K w iat n o c y " . P o la  N egri.
K ino „ A p o llo " :  N ędznicy  (C zęść  II.)
K ino „ P a ła c e " :  „ F a u s t" .
K ino C h im e ra : „ P ię tn o  k rw i" .. P o la  N eg ri.
K ino K o p e rn ik : „ P o ż a r  se rc " .
K ino „ M a ry s ie ń k a " :  „ P o ż a r  se rc " .
K ino W a n d a :  Ferm y  D uchów .
K ino „ F a ta m o rg a n a " :  G o rą cz k a  z ło ta .

Z  w Y c l a w n i e t w .
W  o sta tn ic h  d w ó ch  n u m era ch  „Ś W IA T A  K O B IE ­

C EG O " (R ek o rd ) z 15. p a ź d z ie rn ik a  i 1. lis to p a d a  
b . r. zn a jd u jem y , p ró c z  jwielu n a jn o w sz y ch  m o d eli, w z o ­
ró w ' m o d n y ch  ro b ó t  rę cz n y ch , p rz e p isó w  g o s p o d a r ­
czych caty s z e re g  in te re su jąc y ch  artykułów-'.

W  n u m e rz e  21, z  d n ia  1. bm . z n a jd u ją  s ię  n a ­
s tę p u ją c e  a r ty k u ły : O p a ry ż a n c e  i o m o d z ie  (Z ofja 
K ram sz ty k ). — P a ry sk ie  d a n c jn g i (H elena  Z m ig ry d er). 
G a łąz k a  z za  p ło tu  (C zes ław  Ja s trz ę b ie c  K ozłow sk i). —  
R o u en  (M a iib ran ). — P rz e s t ro g a , Do k o b ie ty  (Nina 
P rz y la sk o w sk a ) . —  M a rja  D ą b ro w sk a  (S tefanjai P o d - 
h o rsk a -O k o łó w ). —  S tra c o n y  re k o rd  (K azim ie rz  A l-  
berti). W y n ik  k o n k u rsu  n a  p rz e ró b k ę  su k n i —

„P R Z E Z  KRAJ W Ó D , DUCHÓW ' I Z W IE R Z Ą T "  
W . F ilich o w sk ieg o  w y sz ło  n a k ła d em  B ib ljo tek i D zieł 
W y b o ro w y c h , L w ó w , M a łeck ieg o  3. K s ią ż k a  ta  n a ­
z w a n a  p rz e z  a u to ra  „ ro m a n se m  p o d ró ż n ic zy |m f‘ jes t 
racze j lek k ą  i iro n ic z n ą  tra w ć s te c ją  te g o  ro d z a ju  
lite ra tu ry , d z iś , jak  w ia d o m o  c ie szące j się  w św ie c ie  
o so b liw em  p o w o d z en ie m . A u to r  jed n ak  n ie  szu k a ł e -  
g z o ty k i o b c e j, P o tra f ił  on w y d o b y ć  w sz y s tk ie  w a r to ś ć ,  
lite raćk ie  z  t ta  c zy s to  p o lsk ie g o , b a rw ią c  je p rz y te m  
z  w łaśc iw ym  m u talenteim ! d u ż ą  d o z ą  s a rk a z m u  i h u ­
m o ru .

„PO W S Z E C H N A  G A Z E T A  FR Y Z JE R SK A " N r. 11 
czaso p ism o  sp e c ja ln e  d la  sp ra w  zaw . i g o sp o d a rc z y c h  
fry z je ró w  i ip eru k arzy , w y sz ło  św ie ż o  z  d ru k u  n a ­
k ład em  B iu ra  O g ło szeń  ,,PA R “ w P o z n a n iu .

^ o tn u m k a iu
X O D W O ŁA N Y  O D C ZY T W  Z . Z . K. z a p o w ie ­

dziany  na  p o n ied z ia łek , d n ia  8. bm . p rz e z  U n iw e rsy te t 
L u d o w y  w Z w . Z aw . K ol., G ró d eck a  69, z p o w o d u  
p rz e sz k ó d  n a tu ry  tech n iczn ej n ;e  o d b ę d z ie  s ię . P r z y ­
sz ły  te rm in  o d czy tu  b ę d z ie  o g ło sz o n y .

X W E  W T O R E K , dn ia  9. lis to p a d a , o g o d z . 7 
w ieczó r o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  W y d z . w yk . R ady  
Z w . zaw . w  lo k alu  uy O sso liń sk ich  10. S p ra w y  w a ż n e  
i p iln e , o b e cn o ść  w szy s tk ich  cz ło n k ó w  k o n ieczn a .

K. ż e la s z k ie u ic z .

X Z  OG NISK A N A U C Z Y C IE LSK IE G O . W  n ied z ie ­
lę, 7. bm . o g o d z . 11-tej ra n o  w  sa li O g n ik a  (L w ó w , 
gm ach  S k a rb k a , b ra m a  5 v is a v is  te a tru )  z ło ży  k o l. 
S m u lik o w sk a  sp ra w o z d a n ie  z  o b ra d  K om isji p r o g r a -  
m o w ó -sz k o ln e j Z ja zd u  P . N. S . P . w  W a rsz a w ie .-

X KU RS KROJU, SZ Y C IA  1 M O D N IA R S T W A , 
p ro w a d z i S e k c ja  k o b ie t w  lo k a lu  „ P ra c a "  R ynek 1. 
8. i n rz y jm u je  w p isy  o d  1-go  l is to p a d a  w e w to rk i  
i c zw a rtk i od  5 —  8  p o p o ł. (C ena m ie s . 10 zł. od  
o so b y ). — 3

Z? w iersz, niilm . 1 szpaltow y zw ykle za tekstem  
Zł. — T 2. N adesłane Zł. — '36, w tekście Zł — GO. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł -  

K om unikaty Zł.
70 D robne ogł. za słow o Zł. — tO 

-•48 , zam iejscow e o 25°/0 drożej.

ZGUBIONĄ książeczkę w ojskow ą zdolność do noszen ia  
b ron i »C« 2, w y daną  przez P. K. U. Stryj n a  nazw isko 

B renycz E ljasz, un iew ażn ia  się.

SPtOlALiSTA CHGR08 WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH

Dr. I, b. sezu n d arju jz  *Łp itsi*  wre !. 
i lw ow sk., ord. 8 — 9 1— 6.

'n ie d z ie lę  od 9— ;, L w 6  v ,  A s n y k a  1, (róg u l .P s ń n t ie ) 
T “!e on  Nr. :'8— 01.

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !
D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowo i z trawy mór., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 845 
E. K o re n b lit. Lwów, Brajerowska 4.

Ż A R Ó W K I !
„O S R A M *1 - „P H IL IP S 1* - „TU N G S R A M 11

od 100 w att w zw yż z a  b e z c e n !  —2

ŻARÓWKI od 10 do 32 św iec po 1 zl ZS gr
poleca E L E K TR O B Ł Y S K  Lwów, Sk rbkowska 4

(n a p rz e c iw  k in a  L e w )

D A R M O !

P R Z E T A R G
D yrekcja kolei państw , w e L w ow ie, odda w  przedsię­

biorstw o rozw ózkę w ęgla deputatow ego d la  p racow ników  kole­
jow ych  w e Lw ow ie i poza rogatkam i m ia s ta  n a  okres 
jednoroczny .

Szczegółow e w aru n k i podane  są  w  fo rm ularzu  oferto­
wym , który  m o żn a  o trzym ać w  Dyrekcji kolei państw , w  W y­
dziale Z asobów  lub  pocztą, za  nad esłan iem  naleźy tości za  
porto

Oferty należycie  ostem plow ane, n a leży  n ad esłać  w  zam ­
kniętej kopercie z nap isem  » 0 fe rta  n a  rozw ózkę węgla, 
term in  20/XI. br.« pod adresem  D yrekcji kolei państw , we 
Lwowie, najpóźniej do dn ia  20/XI b. r.

Do oferty na leży  dołączyć kwit, n a  złożone w adjum  
w  kasie D yrekcyjnej w kw ocie 1 0 0 0  zł. (tysiąc złotych) 
w  gotówce lub  pap ierach  w artościow ych uzn an y ch  d la  do 
staw  kolejow ych. W razie zatw ierdzen ia  oferty  obow iązaną  
będzie firm a zw iększyć w adjum , jak o  kaucję  do w ysokości 
2.000 zł.

Właściciele automobili i s z o f e r z y ! ! !
_ Stow. przem . w ł. dor au tom . w raz  ze Zw iązkiem  Szo­

ferów  zw ołuje n a  dzień  14. lis topada  1926 n a  godzinę 8  3 P  
ran o  do m ałe j i w ielkiej sali Izby R zem ieśln iczej (ul. Koś­
c ie lna  8) w e Lw ow ie

NadzwfGzajne Walne Zgromadzenie
z n astępu jącym  porządkiem  dziennym  :

1. Odczytanie p ro tokołu  z ostatniego w aln . zgrom adzenia,
2. O brady nad  projektem  regu lam inu  dla wł. dorożek 

i szoferów  przed łożonym  przez D yrekcję Policji.
Są W nioski.
W  raz ie  b raku  kom pletu, początek o godzinie 9 3 0 . Z e  

w zględu n a  w ażność  i p ilność  spraw y uprasza  się o liczne 
przybycie.

Z a rzą d  Z w ią zk u . W y d zia ł S to w . w l. d or.

Inserujcie 

w „DZIENNIKU 

LUDOWYM"

lekarskie, in z je rsk ie ,  BLUZY dla kelnerów (w y k o -an e  
podług miary) Wypożycza firm a

A. Jagodziński we Lw ow ie, ul. K opernika 14. 
Pobiera  się tylko za p ran ie  w raz z dostaw ą p o  7 5  g r .  o d  s z t .
Bliższe inform acje  ną  m iejscu, lub też n a  żądan ie  w y sy ła .

się urzędnika. 953—3 |

'S lłjZ K I
SZKOLNE

P O L E C A

K S I Ę G A R N I A
LUDOW A

butów, Szalnoęhy Z

POWIATOWA KASA CHORYCH W DROHOBYCZU
rozp isu je  n in ie jszem

K O i y K U R ; '
na p o s a d ę  le k a rza -d e n ty s ty

ja k o  k ie r o w n ik a  a m b u la to rju m  w  Filji K asy  w  B o r y s ła w iu

W arunki p rzy jęcia :

1. D yplon U niw ersytecki lub  insty tu tu  dentystycznego polskiego.
2. D w uletn ia  p rak tyka  n a  K linice lub  w  Zakładzie rów norzędnym .
3. O byw atelstw o Polskie.
4. N ieprzekroczony w iek 45 la t życia.
P ierw szeństw o m ają  doktorzy m edycyny  dentyści.
W arunki w edług um ow y.
P osada  do ob jęcia  z dn iem  1. grudnia  1926 r.
Oferty sk ładać należy  do d n ia  20. listopada 1926 r.

ZARZĄD P O W I A T O W E ]  KASY CHORYCH W D R O HOBYC ZU
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